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KONFISKATA
Pierw sze wydanie dzisiejszego „Ro­

botnika" zostało skonfiskowane za ar­
tykuł wstępny i za streszczenie oświad­
czenia Zarządu Głównego Związku Hal­
lerczyków,

II TAJEMNICA GRÓJCAi t

KONIECZNE JEST MIARODAJNE WYJAŚNIENIE, DLACZEGO KAZIMIERZ 
BAGIŃSKI, ADAM CIOŁKOSZ I STANISŁAW DUBOIS POZOSTAJĄ NADAL

W WIĘZIENIU I W SCISŁEJ „IZOLACJI"?
Przedewszystkiem musimy stwierdzić 

fakty:
1) bezpośrednio  po  likw idacji Brze­

ścia zostali w ypuszczeni na w olność 
tow . tow . M ieczysław  M astek i A dam  
Pragier oraz ob. W ładysław  K ie rn ik p o  
złożeniu k a u q i w  sumie łącznej 25 ty ­
sięcy zł.;

2) już z Grójca zostali w ypuszczeni 
na w olność tow . tow.: Norbert Barlicki 
i H erm an Liberman oraz ob. ob.: Karol 
Popiel, Jó zef Putek, W in c e n ty  W itos 
po  złożeniu k a u q i w sum ie łącznej 45 
tysięcy  zł.;

3) A dolf Sawicki i W ojciech Korfan­
ty znajdują się w  w ięzieniach w arszaw ­
skich, jako oskarżen i z ty tu łu  innych 
„zb rodn i”, niż politycy, w ym ienieni u- 
przedn io ;

4) posłow ie ukraińscy zostali p rze ­
w iezieni ju t  daw niej z B rześcia do Lw o­
w a, jak o  znow uż oskarżen i z ty tu łu  in­
nych „zbrodn i" ';

5) w  Grójcu pozostali:
Kazimierz Bagiński, Adam Ciolkosz 

i Stanisław  Dubois, 
pozostali w  dalszym  ciągu w  najściślej­
szej „izolacji", t. zn. bez p raw a 
widzenia się z rodzinami i z obrońcami, 
chociaż ze w szystk ich  ośw iadczeń p. 
sędziego Demanta, a p rzed tem  p. p ro ­
k u ra to ra  M ichałowskiego w ynika zu­
pełn ie jasno, że i Bagiński, i Ciołkosz, i 
Dubois m ają być czy też są oskarżen i 

dokładnie o to samo, 
o co się o skarża  Barlickiego, Liberma- 
na, Mastka, Pragiera, W itosa, Popiela, 
Putka i Kiemika.

T ym czasem  w ięźniow ie brzescy, k tó ­
rzy  odzyskali wolność, siedzieli nieraz 
w  tych sam ych celach, w  k tó rych  sie ­
dzieli ta k że  i ci, co dzisiaj pozostają w  
zam knięciu ; argum ent „izolacji” odpa­
da tedy ; „izolacja" w  stosunku do śledź 
tw a w stępnego  p. Demanta

nie istnieje faktyczni*

od chwali w ypuszczenia w spółw ięźniów
Cóż w ięc m a znaczyć sposób p o stę ­

pow ania  w obec
Bagińskiego, C iołkosza i Dubois, 

w obec ich żon i rodziców , w strząśn ię­
tych do głębi ujaw nieniem  prawdy o 
Brześciu?

Dlaczego p. sędzia Demant nie udzie­
la jasnej, ludzkiej odpow iedzi, o co mu 
koniec końców  chodzi?

Czas najwyższy, by zab ra ła  głos 
opinja publiczna, 

by zab ra ła  głos z całą należną surowo­
ścią, Tu odchodzą na stronę kw est je po ­
glądów  społecznych i politycznych. W  
grę w chodzi

zagadnienie moralne, 
zagadnien ie zbytecznego z p u nk tu  w i­
dzenia najsurow szej, najbardziej choćby 
p rzestarza łe j p rocedu ry  karnej 

okrucieństwa  
w  stosunku do sam ych w ięźniów  i w 
stosunku  do ich rodzin.

*******

LIST O T W A R T Y
do Wacława Sieroszewskiego i J. Kaden-Bandrowskiego
Zastrzegając się  przed kładzeniem  m e- i 

go ośw iadczenia na szali walk partyj- ‘ 
nych, proszę redakcję „Robotnika" o u- 
dzielenie mi gościny w  sprawie dla mnie 
pilnej i ważnej.

Opinja publiczna m oże być zaniepoko­
jona m ilczeniem  pisarzy w  potwornej 
sprawie Brześcia. Czemu pisarze, k tó­
rzy ujmowali się za dziećm i ze  Stu- 
dzieńca, którzy upominali się  o więźniów  
komunistycznych, m ilczeniem  głuchem  
przyjmują przerażającą aferę twierdzy  
brzeskiej?

Sam fakt izolowania działaczy polity­
cznych i uw ięzien ie ich nie wzbudziło  
mego oburzenia. W ypowiedziałem  się  
nawet w  tej sprawie, narażając się  na a- 
taki opozycyjnych stronnictw. M iałem  
prawo przypuszczać, że chodzi tu tylko 
o brutalne metody walki partyjnej, nie 
bardziej z ludzkiego punktu w idzenia o- 
burzające od tysiącznych, codziennych  
gw ałtów  i niesprawiedliwości. Nie w ie­
rzyłem i miałem prawo nie w ierzyć plot­
kom o znęcaniu się  i torturowaniu uw ię­
zionych przeciwników  politycznych. A le  
zaszły now e fakta, i trzeba się  do nich  
ustosunkować.

Relacje, podane w  interpelacji sejmo­
wej, grozą sw ą przerosły w szystko, co 
można było przypuszczać. Nadużyto 
mego zaufania, oszukano mnie, jak 
bardzo wielu ludzi w  Polsce, którzy m ie­
li w szelk ie prawo przypuszczać, że po­
dobne zbrodnie w  czasach normalnych, 
nie w  atmosferze wojny, walki czy re-

wolucji nie mogą się zdarzyć w  naszym  
kraju i w  naszych czasach. Dla tego w y­
daje mi się słusznem, aby pisarze, którzy  
łączyli i łączą sw ą działalność z obozem  
rządzącym, przedewszystkiem  właśnie 
wypow iedzieli się i potępili publicznie o- 
hydne i niegodne czyny. Protest pisa­
rzy z W acławem  Sieroszewskim  i 
Kadenem Bandrowskim m  czele m ógł­
by w nieść w  tę duszną atmosferę mo­
ralną, w której żyjemy od paru ty­
godni, pow iew  zdrowia, co więcej, 
w ierzę, że mógłby oddać poważną i rze­
telną przysługę ich własnem u obozowi, 
przychodząc z pomocą wszystkim  lep­
szym instynktom  ludzi w ładzę dziś re­
prezentujących.

W acław  Sieroszew ski i Kaden Ban- 
drowski zajmują czołow e stanowiska  
w naszych organizacjach zawodowych. 
Na nich skierowane były oczy opinji. 
Uważam, że obowiązkiem  tych w ła­
śnie pisarzy, mających zarówno zau­
fanie Rządu jak i opinji było zaję­
cie otwartego f zdeklarowanego stano­
wiska w sprawie dla wszystkich tak 
ważnej i bolesnej. Można było m ieć za ­
ufanie do W acław a Sieroszew skiego, 
że ujmie się za torturowanymi w ię­
źniami politycznymi. Można było m ieć 
zaufanie do autora „Lenory", że nie po­
zostanie głuchy na tę krzywdę, która  
rozrasta się iuż dziś do rozmiarów krzy­
wdy wyrządz nej wszystkim  ludziom  
dobrej woli w  Polsce, że ohydne pohań­
bienie człowieka, kim kolw iek by ten
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człow iek  był, oburzy pisarza pretendu­
jącego do rangi sumienia narodu. Nie 
chodzi tu o głos liryka, dalekiego o d ży ­
cia, ale o pisarza, który niejednokrotnie 
w  swoich dziełach staw iał sprawę god­
ności człow ieka, jako naczelny postulat 
naszej cywilizacji. Każdy z czytelników  
Kadena miałby dziś prawo zapytać, jaki 
jest stosunek autora „Czarnych Skrzy­
deł" do sprawy tw ierdzy brzeskiej.

Pisarz społeczny, pisarz czołow y zw y- 
ciężkiego obozu, m ilczący w sprawie 
Brześcia jest czem ś tak niepokoją­
cym 1 niezrozumiałym, że usprawiedli­
w ia to publiczne w yzwanie, które mu 
rzucam na tym miejscu.

W  sferach literackich znany już jest 
fakt odm ówienia ze strony S ieroszew ­
skiego i Kaden Bandrowskiego udziału  
w organizowaniu zbiorowego protestu  
pisarzy.

Odmowa ta uniemożliwiła najw łaśdw  
sze i najcenniejsze dla sprawy w ystą­
pienie pisarzy na gruncie czysto ludz­
kim i ponad partyjnym. Protest bez ich  
podpisu mógłby się siłą rzeczy stać  
protestem  pisarzy opozycyjnych. Nie 
neguję znaczenia i takiego protestu, 
nie mniej przyzna mi każdy, że głos 
tych właśnie dwu pisarzy był nieodzo­
wny, że na ten głos czekało i czeka da­
lej w ielu ludzi w  Polsce.

Antoni Słonimski.

19 grudnia 1930 r.

Ż ą d a n i e ,  b y  t r z e j  w ię ź n io w ie  g r ó je c c y ,  p o d l e g l i  
w ła d z y  s ę d z i e g o  D e m a n ta ,  —
KAZIMIERZ BAGIŃSKI, ADAM CIOŁKOSZ I STAN. DUBOIS

*  *

z o s ta l i  w r e s z c ie  z w o l n i e n i ,  —
JEST 2ĄDANIEM WSZYSTKICH UCZCIWYCH LUDZI W POLSCE!
— iin iM~in -*•- •*- n — * *‘ »■ » **m f 1 1 “ ' *’*'* ^  **'m m "

„...Do stosowania tych tortur lub 
dozorowania nad ich stosowaniem u- 
żywani byli oficerowie, k tórzy w tym  
celu specjalnie odkomenderowani zom 
stali ze swych oddziałów do Brześ­
cia.

W ten sposób odkomenderowani  
zostali:

1) pik. Kostek  - Biernacki, d-ca 38 
p. p. z Przemyśla;

2) ppłk. R yszanek z W y ższe j  S zko ­
ły  W ojennej;

3) mjr. Gorczyński Edward ze 
służby łączności;

4) mjr. saperów Perko Stanisław,  
zastępca komendanta szko ły  oficerów 
rezerwy w Modlinie;

5) kpt. Majta z 20 pułku artylerji 
polowej;

6) kpt. Kędzierski Mieczysław z 
departamentu uzbrojenia Min. Spr. 
Wojskowych..."

Z T E K S T U  IN T E R P E L A C JI  
W S P R A W I E  BR ZE ŚC IA .

NA CIERNISTA DROGĘ...
W yrokiem  Sądu Okręgowego w To­

runiu skazany został na D W A  L A T A  
C IĘŻKIEG O W IĘ Z IE N IA  za udział 
w manifestacji wrześniowej Z W I Ą Z ­
K U  O B R O N Y  P R A W A  I  W O LN O Ś­
CI LUDU

tow. W I L J A M  BLUM;  
tow. B LU M  liczy dzisiaj lat 28; nale­
ży  do Partji jeszcze z przed Niepo­
dległości: jako młodziutki chłopaks 
prz a k r a d ł  się na je s io n i r. 1919. o r z e ł  
Poznań do Leszna, by wstąpić do od­
działu powstańczego ;byl ranny cięż­
ko w  bitwie pod Krobią; po wyjściu  
ze szpitala otrzymał, wróciwszy nie­
zwłocznie do szeregów, odznakę za 
waleczność przy  oswobodzaniu Poz­
nania.

**
W yrokiem  Sądu Okręgowego w To­

runiu skazany został na C Z T E R Y  L A ­
T A  C IĘŻKIEG O  W IĘ Z IE N IA  za u- 
dział w manifestacji wrześniowej  
Z W IĄ Z K U  O B R O N Y  P R A W A  1 
W OLNO ŚCI LUDU 
tow. F R A N C IS Z E K  K O P Y C IŃ SK I;  
tow. K O P Y C IŃ SK I.  długoletni dzia­
łacz robotniczy, zawsze wierny Czer­
wonemu Sztandarowi, odznaczony  
bvł dwukrotnie krzyżem  zasługi za u- 
dział w powstaniu wielkovolskiem i 
za odniesione w tedy  ciężkie rany. Po 
ogłoszeniu wyroku powiedział do 
Lospółoskarżonych: cieszę się, że i- 
dziecie prowadzić dalej to, cośmy  
wspólnie zaczęli: wytrwajcie! do zo­
baczenia!'

*
Rodziny obu skazańców znajdują  

się nod opieką proletariatu polskiego.
A  Wam, przvinc’ele, odpowiada­

my: DO Z O B A C Z E N IA !

DALSZE PROTESTY 
W SPRAWIE BRZEŚCIA

P ro fe s o ro w ie  U n iw e rs y te tu  J a g ie l ­
lo ń sk ieg o  p.p. A dam  Różański, Wi­
told W ilkosz i Michał Siedlecki  n a d e ­
s ła l i  z a w iad o m ien ie , że  p r z y łą c z a ją  
s ię  do  p ro te s tu  p ro fe so ró w  w  sp ra w ie  
p o s tę p o w a n ia  o F re ró w  w B rze śc iu .

ZWOLNIENIE 
POS. W. KORFANTEGO

W czoraj o godz. 3 m in. 40 popoL P- 
sędzia W ituńsk i za rządz ił na podstaw :, 
decyzji

Sejmu Śląskiego 
zwolnienie posła na Sejm śląski więź­
nia brzeskiego,

p. W. Korfantego.
W ieczorem  p. K orfanty w yjechał do 

Katowic.

OD RE.DAKCJL
Z powodu przygotowań do numeru 

świątecznego „ROBOTNIKA”, —  zmu­
szeni byliśmy wydać numer dzisiejszy 
w  zwykłej, niezwiększonej, objętości
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U S T  OTWARTY
ŁO KOLEGÓW PISARZY

W ielce Szanowni K oledzy!
Przerażony i zdum iony W aszem  

milczeniem w hańbiącej sprawie 
Brześcia pozwalam sobie, choć mniej 
od  W as znany i uznany, zapytać W as 
tym  listem  otw artym , dlaczego W y, 
— sól i serce kraju m ilczycie, dlacze­
go pozwalacie, by w zniosły W asz za- 
vód  został zepchnięty przez opinję o- 
0 1  u do znaczenia artystycznego rze­
miosła bez idei, odwagi i własnego 
zdania w  sprawach publicznych.

W ielu wśród  Was, było dla mnie 
i  fes t przedm iotem  szczerego podzi­
wu i uwielbienia. Sądziłem  zawsze, 
że pisarz to przedew szystk iem  sumie­
nie społeczeństw a, „otwarta rana sa- 
m ow iedzy", jak mówi Żeromski. Poza 
kilkom a pisarzam i — żaden z Wps, 
szanowni i sławni koledzy, nie dal pu­
blicznie w yrazu oburzenia przeciwko  
hańbie X X  w ieku, przeciwko nieludz­
kiem u traktowaniu w ięźniów polity­
cznych w Brześciu. Literatura polska  
m ilczy, gdy przem awiają publicyści, 
politycy, profesorowie. M ilczy, choć 
nawet ludzie noszący nazwisko jed ­
nakowo brzmiące z nazw iskiem  płk. 
Biernackiego przem ów ili mocno i od­
ważnie.

Zdumienie m oje graniczy ze w sty­
dem, bo przecież od w ielu z  W as u- 
czyłem  sie kocha* i tw orzyć nietylko  
piękno, ale i wolność, ale i odwagę, 
ale i w ielkie ideje w spółczesne. 

Zapewniam  Was, szanowni K o ledzy ,' 
że kra j czeka na W asze słowo, na 
protest ludzi, k tórym  wiele dano i od 
których w iele wolno wymagać.

JU L JU S Z  W I R S  K I 
W arszawa, 19.X ll.30 r.

ZWOLNIENIE 
MAJORA KUBALI

Wczoraj zwolniony został z aresztu 
lotnik major Kubala,

Powód zwolnienia jest ten, że wojsko­
we władze sądowe przyszły do przeko­
nania, że dalsze śledztwo nie wymaga 
zatrzymania majora Kubali w więzie­
niu.

POSADZENIE
GŁÓWNEJ KOMISJI WY30RCZEJ

W poniedziałek rano odbędzie się 
posiedzenie Państwowej Komisji Wy­
borczej, na którera załatwione u s ian ą  
sprawy, związane z przesunięciami man­
datów poselskich.

WYROK W PROCESIE 
B. SENATORA TATOMIRA

Przed sądem przysięgłych w Sam­
borze toczyła się rozprawa przeciwko 
ks. Juljanowi Tatomirowi, proboszczo­
wi grecko - katolickiemu, b. senatoro­
wi Unda, oskarżonemu o zbrodnię zdra­
dy głównej, zbrodnię zakłócenia spoko­
ju publicznego, obrazę urzędnika w cza 
sie urzędowania oraz z paragrafu 2 i 19 
ustawy o zgromadzeniach.

O godz. 11-ej w nocy zapadł wyrok, 
którym proboszcz Tatomir uznany zo­
stał winnym przekroczenia par. 273, 300 
302, 312 i 314 K. K oraz występków z 
par, 2 i 19 ustawy o zgromadzeniach.

Na mocy werdyktu sędziów przysię­
głych, Sąd wydał wyrok skazujący ks. 
Tatomira na 6 miesięcy więzienia z za­
wieszeniem wykonania kary na prze­
ciąg lat 5-ciu.

S ą d y  d o r a ź n e  w  H is z p a n i i
PRZYWÓDCY REPUBLIKAŃSCY ZGŁOSILI SIĘ DO SĄDU

PARYŻ, 20 grudnia. (ATE). W e­
dług doniesień z Madrytu sądy do­
raźne rozpoczęły sw ą działalność 
celem  ukarania przyw ódców  pow ­
stania republikańskiego.

Obydwaj przyw ódcy repub likań­
scy profesorow ie Sanchez Roman i 
Manuel Lazana stawńli się dobrow ol­
nie p rzed  gubernatorem  Madrytu o- 
św iadczając, iż przyjmują na siebie 
całą odpow iedzialność za pow stanie 
republikańskie.

Obydwaj zeznali, że według p la­
nu spiskowców pow stanie miało roz 
począć się w ubiegły poniedziałek  o 
godz. 5-ej rano we w szystkich w ięk­

szych m iastach Hiszpanji rów nocze­
śnie.

U tw orzono w szędzie kom itety  re ­
wolucyjne, k tó re  w  wyznaczonym 
term inie miały ogłosić republikę 
Jednakże przedw czesne pow stań: 
w Jac a  wprow adziło zam ęt w akc; 
pow stańczą. J a k  donosi „Journal 
zam ierza rząd  hiszpański r oz wiąz r 
kad rę  oficerską wojsk lotniczych 
po przeprow adzeniu  ścisłej selekc;' 
w śród oficerów  dokonać gruntowne; 
reorganizacji i obsadzić odpow ie­
dzialne stanow iska przez bezwzględ 
nie oddanych m onarchji oficerów. 
„M atin" zam ieszcza w yw iad swego

korespondenta z prem jerem  hiszpan 
skim z gen. Berenguerem, k tó ry  o ś ­
wiadczył, że niesłusznie posądzają 
jo o zam iary dyktatorsk ie  i że głó- 

nym zadaniem rządu w chwili o- 
acnej jest rozpisanie nowych wy- 
orów do parlam entu  w możliwie: 
ybkim term inie.
W ówczas republikanie będą mieli 

kazję swobodnie postaw ić swoje 
ądania i w ykazać jaką w łaściw ie 
łą rozporządzają w kraju. O każe 

| się w tedy  niew ątpliw ie, oświadczył 
Berenguer, iż stronnictw o republi­
kańskie nie posiada bynajm niej w ię­
kszości w  narodzie hiszpańskim .

ARESZTOWANIE SOCJALISTÓW W HISZPANJI
M adryt, 20 grudnia. (PAT.). A re ­

sztowano tu  wczoraj w  Domu Ludo­
wym 2-ch socjalistów  pod zarzutem  
redagow ania odezw, k tó re  były  o-

statn io  rozpow szechniane. Prócz te ­
go aresztow ano 2-ch republikanów . 
W ieczorem  zostali oni wypuszczeni 
na wolność.

W  K ordobie p raca  została podję­
ta. S tra jk  trw a tylko w  Zagłębiu 
Górniczem , istnieje tam  jednak  te n ­
dencja do pow rotu  do pracy .

Rozłam w Heimwehrze austriackiej
Wiedeń, 20 grudnia. (PAT,). Chrześ­

cijańsko - społeczna organizacja chło­
pów Dolnej Austrji uchwaliła wczoraj 
jednomyślnie wystąpić z Heimwehry 
faszystowskiej, pozostającej pod ko­
mendą księcia Starhemberga i przystą­

pić do nowoutworzonej organizacji 
Heimwehry, pozostającej pod kierowni­
ctwem inż. Raabe. Uchwałę swą uza­
sadnia organizacja tem, że chłopi au- 
strjaccy przeciwni są radykalizmowi za 
równo z prawej jak i z lewej strony, 
grupa ks. Starhemberga toczyła i to­

czy walkę ze stronnictwem chrześcijań­
sko - społecznem. Radykalizm tej gru­
py może przynieść uszczerbek działal­
ności gospodarczej, zmierzającej do za­
łatwienia szeregu zagadnień rolniczo - 
politycznych.

Koalicja rządowa na Łotwie łamie się
s o c j a l iś c i z g ł o s il i v o t u m  n ie u f n o ś c i

Ryga, 20 grudnia. (PAT.). F rakcja  
socjal - dem okratyczna uznała od­
powiedź m inistra S praw  W ew nętrz­
nych, Laim insa na in terpelację za 
n iew ystarczającą i zgłosiła votum  
nieufności pod adresem  całego rz ą ­
du. G łosowanie nad  w pioskiem  od 
będzie się w poniedziałek  o godz. 1&

rano. W  tej spraw ie korespondent 
PA T. otrzym ał od prem jera Celmina 
następujące w yjaśnienia:

T arcia  w łonie koalicji od  dłuższe­
go czasu zw iastow ały zbliżenie się 
kryzysu. O becna sytuacja jest zupeł­
nie w yraźna. R atunku  dla obecnego 
rządu  niem a. Kluby, k tó re  zupełnie

p op iera ły  rząd, odm ówiły swej 
w spółpracy. Praw dopodobnie w koń 
cu grudnia lub na początku  stycznia 
r. 1931 uda się stw orzyć nowy rząd, 
parlam en t zbierze się na nadzw y­
czajną sesję, a rząd, po uzyskaniu 
votum  zaufania rozpocznie pracę.

DWA ZAMACHY NA LEKARZY
ZAMORDOWANY W CZASIE 

ORDYNACJI
PAT. donosi z Sambora:
W piątek o godz. 11-ej rano, wyda­

rzył się w Komarńie, pow. Rudk: wstrzą 
sający wypadek. Do kancelarji lekarza 
miejscowego dr. Teodora Biauera przy­
był wieśniak ze wsi Ciszewice, niejaki 
Bunasz, prosząc go o poradę. W chwili 
gdy lekarz sporządzał receptę dla pa­
cjenta, Bunasz wyjął z przyniesionej ze 
sobą torby ostrą siekiero i ugodził nią 
dwukrotnie lekarza w tył głowy, zabija­
jąc go na miejscu.

Aresztowany w czasie zeznań przed 
policją symulował obłąkanego, mimo to 
jednak w pewnej chwili jako przyczynę 
zbrodni podał, że dr. Blauer spowodo­
wał swego czasu śmierć jego żony przez 
nieumiejętne leczenie, za co Bunasz 
postanowił zemścić się.

Dotychczasowe dochodzenia stwier­
dzają, że morderstwo dokonane było z 
premedytacją.

PACJENT RZUCIŁ SIĘ 
Z BR YTWĄ NA LEKARZA 

A NASTĘPNIE ZAATAKOWAŁ 
POLICJANTA

W sobotę, w miasteczku Iwaniewi- 
cze, do naczelnego lekarza miejscowej 
Kasy Chorych zgłosił się Mińczuk Alek­
sander, który, wydobywszy z kieszeni 
brzytwę, rzucił się z nią na doktora. 
Wołania o pomoc usłyszał przechodzą­
cy policjant, który wbiegł do gabinetu 
i usiłował rozbroić szaleńca. Furjat za­
atakował policjanta, następnie zranił go 
w szyję. W obronie własnej policjant u- 
żył broni, raniąc Mińczuka w nogi, po- 
czem obezwładnił go.

„ALE NASZ FRONT TRWA”
Tym okrzykiem przerwał pos, Bogu- 

sł?w Miedziński przemówienie tow. 
Niedziałkowskiego w dyskusji budżeto­
wej na plenum Sejmu w ubiegły wtorek.

Jak  wygląda ten „sanacyjny" front 
tego dowodzi przebieg posiedzenia klu­
bu B .B. przed przystąpieniem Sejmu 
do dyskusji nad wnioskiem brzeskim, 

Klub B. B. zastanawiał się, czy nale­
ży glosować za nagłością wniosku, czy 
przeciw nagłości, W dyskusji zabrał 
głos pos. Staniewicz., b. minister Re­
form Rolnych, domagając się głosowa­
nia za nagłością, gdyż klub B. B. do­
wiódłby tem, że istotn;e zależy mu na 
wszechstronnem i szybkiem wyświetle­
ni usprawy.

Mówcy — jak zapewniają nas — 
wciąż przerywano i nie pozwolono do­
kończy p-zemówienia.

Drugi mówca prof. Krzyżanowski 
również domagał się głosowania za na­
głością.

Wywody tych mówców nikogo nie 
przekonały, gdyż komenda wyszła z 
góry, aby nagłość odrzucić.

Kiedy przyszło do głosowania p. Sta­
niewicz, p, Krzyżanowski i jeszcze 
kiiku posłów wyniosło się cichaczem z 
sali. Wiceprezes Klubu Jędrzejewicz 
zauważył jednak wychodzącego pos. 
Staniewicza i pogonił za nim. W kulu­
arach pomiędzy pp. Jędrzejewiczem i 
Staniewiczem, doszio do bardzo oży-

; wionej rozmowy, podczas którtj pada­
ły takie zwroty, jak: „łamanie solidar­
ności klubu”, „konsekwencje" oraz 
rzadko w B. B, używany wyraz „sumie­
nie".

W końcu rozmowy pos. Staniewicz 
miał zapytać się:

— A czemu to zwolniliście od gloso­
wania pos. Makowskiego?

Sprawa złamania solidarność' klubu 
B B. oraz wymiana zdań pomiędzy pp. 
J. i St. ma się znaleźć przed sądem ko­
leżeńskim „zwycięskiego" klubu.

Tak wygląda front „sanacji", który 
według p, Miedzińskiego trwa.

Że rzecz miała istotr.e taki przebieg 
tego dowodzi:

1) brak w imiennym spisie głosują­
cych przeciwko nagłości około 20 na­
zwisk posłów z B. B., którzy dnia tego 
na posiedzeniu w Sejmie byli;

2) brak nazwiska p. Makowskiego 
wśród głosujących i jego późniejsze o- 
śv iadczenie złożone prasie o solidary­
zowaniu się z klubem;

3) pojawienie się po 2 dniach, w pra­
sie „sanacyjnej" notatki o wyłonieniu 
przez klub B. B. sądu koleżeńskiego ł

4) ustęp z listu prof. Krzyżanowskie­
go do kolegów - profesorów z Uniwer­
sytetu Jagielońskiego, w którym to u- 
stępie wspomina prof. Krz. o krokach 
podjętych na terenie klubu w sprawie 
Brześcia.

OGŁOSZENIE

GROMADA
MIESIĘCZNIK CZERWONYCH 

HARCERZY
Ukazał się Nr. 2 „Gromady" pisma 

Czerwonych Harcerzy. Do nabycia w 
Księgarni Robotniczej, Warecka 9. Ce­
na gr. 25.

Interesujący ten numer zawiera cały 
szereg artykułów.

Nasi Czerwoni Harcerze z dużą o- 
fiarnością wzięli się do pracy.

„Gromada" — jest produkt czerwo­
no - harcerski w stu procentach.

Artykuły, wiersze pisali czerwoni 
harcerze, numer złożyli i odbili również 
Czerwoni Harcerze.

ZARZĄD GŁÓWNY STOWARZY­
SZENIA B. WIĘŹNIÓW POLITYCZ­
NYCH, na swem posiedzeniu w dniu 18 
grudnia postanowił członka Zarządu 
Głównego STANISŁAWA RADKA ZA 
WIESIć W PRAWACH CZŁONKOW­
SKICH z powodu: a) zaniedbywania o- 
bowiązku członka Zarządu Głównego i 
stałej nieobecności na posiedzeniach te­
goż Zarządu, i b) z powodu działalności 
wymierzonej tak przeciwko idaologji 
Stowarzyszenia, jako też przeciwko je­
go spoistości i jedności wewnętrzno-or- 
ganizacyjnej.

J GENIlEfMN'

W  DRODZE NA MADE Ę
Marsz. P iłsudski w drodze na M aderę przy­

był wczoraj do Lizbony, gdzie podejmowany 
był przez P rezydenta Portugalji Comonę.

Wieczorem P iłsudski na pokładzie okrętu 
„Angola" wyjechał na M aderę, gdzie p rzy­
będzie w poniedziałek rano.

DROŻYZNA ROŚNIE —
KOMISJA WSKAŹNIKOWA 

NIE Z3IERA SIĘ
Wyznaczone na 6 b. m. posiedzenie 

komisji do badania zmian kosztów u- 
trzymania przy Głównym Urzędzie Sta­
tystycznym w celu ustalenia zmian, ja­
kie zaszły w tej mierze w listopadzie z 
październikiem, nie doszio do skutku z 
powodu braku quorum.

Wobec okresu świątecznego, posie­
dzenie komisji nie będzie już w tym 
miesiącu zwołane i odbędzie się w 
pierwszych dniach stycznia dla ustale­
nia zmian za dwa miesiące, t. j, za li­
stopad i grudzień.

COFNIĘCIE SIE PO D  NACISKIEM 
PR O TESTuW

Ajencja Press komunikuje, że sprawa 
podwyżki komornego pozostaje narazie 
w sferze projektów i że w najbliższym 
czasie nie należy przewidywać zwię­
kszenia obecnych obciążeń lokatorów.

SOLIDARNOŚĆ
Pułkownikowska agencja „Iskra" o- 

głosi.ła list gen. Dąb-Biernackiego do 
ppłk. Kostka - Biernackiego, W liście 
tym gen. Dąb-Biernacki wyraża soli­
darność z ppłk, Kostkiem - Biernackim 
i zapewnia, że gdyby się znalazł na je­
go miejscu spełniłby również tę niemi­
łą „nielinjową" służbę.

PODZIĘKOWANIE
W środowym numerze „Robotnika" 

„Komitet gwiazdkowy Robotniczego 
Tow. Przyjaciół Dzieci zamieścił po- J  
dziękowanie dyrekcjom lokali, w któ- f 
rym udzielono gościnności kwestarzom 
Komitetu gwiazdkowego.

W notatce tej przez przeoczenie o- i 
puszczona została w druku nazwa re- j  

stauracji „Oaza", co niniejszem prostu- ! 
jemy. 1
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MAŁY FELJETON
N IE Z W Y K Ł Y  P A C JE N T .

R zecz dzieje  się w Bad-Nauheim , 
miejscowości kuracyjnej o w szech­
św iatow ej sławie, dokąd z jeżd ża ją  
się z całego świata cierpiący na do­
legliwości sercowe.

Scena przedstaw ia gabinet znako­
mitego lekarza - specjalisty w  godzi­
nach przyjęć .

Do gabinetu wchodzi ko le jny  pa­
cjent, obcokrajowiec.

DR.: Proszę, niech pan siada. Pro­
szę mi podać imię i nazwisko, skąd, 
wiek, zatrudnienie.

P A C JE N T : Biernacki, z  P rzem y­
śla w  Polsce, lat 42, oficer w  służbie 
czynnej.

DR.: Dziękuję.... Cóż panu dolega?,
P A C JE N T : Serce, panie profeso­

rze.
DR.: Strach, iluż to ludzi obecnie 

choruje na serce... Zw łaszcza dużo  
pacjentów  mam z Polski. Ludzie tam  
w ięcej ży ją  sercem, aniżeli głową... 
C zyta łem  w dziennikach o Polsce... 
Tam  u was straszne rzeczy  istotnie 
się dzieją... Co za czasy... No, ale nie 
trzeba, panie, przejm ow ać się...

P A C JE N T : Ja  się nie przejm uję.
DR.: G dyby się pan nie przejm o­

wał, nie cierpiałby pan na serce... Nie 
należy czytać gazet. To denerwuje...

P A C JE N T : Pan profesor ma ra­
cję... to denerwuje. A  przy tem  kło ­
mia, jak najęte.

DR.: Oczywiście, są także gazety, 
które kłamią... A le  niechże mi pan o- 
powie, czy  to w szvstko  prawda, co pi­
szą o tem... jakże to miasto nazyw a  
się? — o Brześciu?

P A C JE N T : K łam stw o, panie pro­
fesorze, w szystko  skłam ane. Ja  w ła­
śnie byłem  w Brześciu.

DR.: N a Boga, pan z  Brześcia, z  
tw ierdzy, z w iezienia?!

P A C JE N T : T ak jest, panie profe­
sorze.

DR.: 1 pan przeszed ł to p iek ło ?! 
To ju ż  nie dziw ię się wcale, że pan 
choruje na serce... Chociaż naogól 
dobrze pan wygląda i nie znać po pa­
nu głodu..

P A C JE N T : 1 to także kłamstwo! 
Ja  ich nie głodziłem !

DR.: Co to znaczy: ja ich nie gło­
dziłem ? C zy pan był wśród w ięź­
niów, czy...?

P A C JE N T : Nie byłem  nigdy po­
słem.

D R.: Rozum iem ... proszę się roz­
bierać!

P A C JE N T : Ja?!
DR.: A  pan by chciał, żebym  ja  się 

rozebrał? „Na rew izję" może?... W ięc 
co panu jest?  Prędzej!

P A C JE N T : Serce, panie profeso­
rze.

DR.: Co serce? boli, k łu je , dole­
ga?

P A C JE N T : W łaśnie, że nie. Niech 
mnie pan profesor zbada, czy  ja  wo- 
góle mam serce, bo powiadają, łe  
wogóle nie posiadam tego mebla.

U LTIM U S.

OD/WIEZA Z H I/Z C Z O N E  P O / A D Z K I ,  LINOLEUM 
i  f a r b u j e  m o m e n t a l n i e  B IA Ł E  POD ŁO G I 
n a  M A H O Ń  L U B O Q Z E C M  C I E M N Y .

REFORMACIE fS S S ,
znano od t602 rok a.

R e g u lu fq  ś o łg d e k . chronią od r e ­
u m a ty z m u , c ie rp ień  w ą tro b y , oad- 
m iernei o ty ło ś c i ,  a r t r e ty z m u ,  ude­
rzeń k rw i do g ło w y , uśmierzają h e ­
m o ro id y , czyazcaą krew ł prTT .klon- 
nośefach do obatrukdł aą łagodnym 
środkiem przeczyszczającym. U ty  de  

1 do 2 pif*ttłeh na noc.
Cena pud. Zł. 1.35 wyrobu apteki

Karczewski Tnszyriskl,
W a r s z a w a ,  T r ę b a c k a  4 .

Zqdai w aptekach t składach 
t  .,ZAKONNIKIEM"
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ZDARZENIA I LUDZIE

LUDOŻERCY P R Z E D  P R A W E M
O B R A ZE K  Z K O LO N J1 A F R Y K A Ń ­

S K IE J .
Działo się na W ybrzeżu  Kości S ło­

niowej w  A fryce  przed  5 lały. Pe­
wien szczep m urzyński, zam ieszku ją­
cy odległą puszczę górską, odprawiał 
sw oje święto religijne. Podczas tego 
rodzaju  uroczystości m urzyni tego 
szczepu chcą być sami ze sobą — f 
zam yka ją  w szelkie drogi do siebie 
przed  sąsiedniem i szczepam i. T ery-  
torjum  uroczystości jest „tabu" — 
biada temu, kto  w kroczy na nie, z le ­
kcew ażyw szy znaki ostrzegawcze w  
postaci skrzyżow anych  kijów , czy  
plam  kolorowych na drzewach.

A ng lik  W ilkins, k tó ry  polow ał na 
w zięli go do niewoli, zam ordowali —  
zauw ażył znaków  „tabu" i zapędził 
się z  jednym  tragarzem sw ojej kara­
w any na ziem ię poświęconą. M urzyni 
go w ydali do niewoli, zamordowali — 
i w edług zw yczajów  swoich, —  ugo­
towali i zjed li. Przecież byli „tabu", 
przecież ostrzegali, przecież biały 
człow iek pogwałcił święto...

Doszła wieść o tym  w ypadku  do 
francuskiego gubernatora tego kraju  
i do angielskich krew nych W ilkinsa. 
Zarządzono ekspedycję dla p rzyk ła ­
dnego ukarania ludożerców. Szczep  
cały u kry ł się jednak w górach, i ty l­
ko dwuch opieszałych m łodzieńców  
dostało się w  ręce w ładzy.

Stanęli przed  sądem, oskarżeni o 
ludożerstwo. A le  rozprawa ciągle by­
ła odraczaną, bo nie można było zna­
leźć tłumacza, k tóryby się um iał po­
rozumieć z oskarżonym i w ich w ła­
snym  języku .

M łodzi tubylcy w oczekiwaniu są­
du spędzali czas na pracy w posia­
dłościach gubernatora. Pracowali pil­
nie i przykładnie. T ak się przyzw oicie  
zachowywali, że nawet nie strzeżono  
Ich. N ie m ieli zresztą  zam iaru ucie­
kać.

Po czterech latach udało się w resz­
cie rozwiązać sprawę tłum acza. A ż  
trzech tłum aczy w zięto do te j pracy, 
i z  jednego dialektu  na drugi powio­
dło  się jakoś w yłożyć  zeznania os­
karżonych po francusku. A le  oskar­
żeni nic nie pamiętali, nie w iedzieli 
o co chodzi, z  ich biednych mózgów  
zdarzenia  z  przed  kilku  la t u lo tn iły  
tlę  bezpowrotnie. Rozpraw a nic nie 
wniosła do spraw y  — ale w yrok mu­
siał zapaść. W edług  prawa białego 
człow ieka musiał być w yrokiem  śmier 
ci — za zbrodnię ludoierstw a, które­
go ofiarą padł biały człowiek.

Gubernator wniósł o ułaskawienie, 
ale w dalekim  P aryżu nie uznano za 
możliwe ułaskawienie łudzi winnych  
pożarcia innych istot ludzkich. Śmierć 
nieodwołalnie zaw isła nad dwoma 
murzynam i.

Ponieważ w yrok ferow any był 
przez R ząd  R epubliki Francuskiej, 
w ykonany być musiał na gilotynie. 
A le  na W ybrzeżu  Kości Słoniowej 
gilotyny niema. Jak iś  dzie lny  cieśla 
podjął się wybudowania śmierciono­
śnej m aszyny, ale za 40 tysięcy fran­
ków. Trochę to zbyt w ielki w yda tek  
za  uśmiercenie dwuch m urzynów...

A  delikw enci nadal robili sw oje w  
ogrodach gubernatora, nosili wodę, 
w yrzynali chwasty. Jeszcze  rok minął 
na tern. A n i im  się śniła ucieczka, 
chociaż n ikt ich nie pilnował.

M aszyna prawna jednak dalej fun­
kcjonowała. Pisma sz ły  tam  i z  po­
wrotem do Paryża, kancelarje łam a­
ły  sobie głowę nad tern trudnem  za­
gadnieniem. A ż  w reszcie nadszedł 
manifest: z  uwagi na w yją tkow e wa­
runki i tak dalej — w drodze łaski 
w yją tkow ej i tak dalej — ścięcie na 
gilotynie ma być zastąpione rozstrze­
laniem.

I  oto przed  paru tygodniam i w y­
prowadzono owych dwuch tubylców  
na rozstrzelanie. Nie w iedzieli o co 
właściwie chodzi, nawet w tedy, kiedy  
ju ż  lufy b y ły  w  nich wymierzone. Ro­
zleg ły  się strza ły , m urzyni padli tru­
pem. C zy wiedzieli przyna jm niej w 
chwili śmierci, o co właściwie chodzi?

J . S.

Pa s t y l k i  '%
DEZYNFEKUJĄCE
'RTANi JAMĘ USTNĄ. §» 
'AJLEPSZY ŚRODEK f
PRZECIW GRYPIE. 

ANGINIE im

W artykule wstępnym omawiamy sens 
istotny milczenia, jakie zachowuje w 
sprawie Brześcia—wbrew zapowiedziom 
części pism „sanacyjnych" — 

gabinet p. Sławka.
W czorajsza prasa wieczorna podała 

pogłoskę, jakoby p. gen. Daniec miał za-

MILCZENIE RZĄDU PRZEGLĄD PRASK
miar wszcząć śledztwo. Potwierdzenia 
tej pogłoski nie otrzymaliśmy dotąd. Krą 
żą natom ast wieści o rzekomem udzie­
leniu paszportów zagranicznych pp, 

Kostkowi-Biernackiemu, Ryszankowi 
i Kędzierskiemu; 

prowadzenie śledztwa w sensie poważ­

nym tego wyrazu nie da się, naturalnie, 
pogodzić z jednoczesnem udzieleniem 
paszportów zagranicznych.

Inna rzecz, że całe to 
milczenie

ma swoją aż nadto jaskrawą wymowę

Ile kosztowało odżywianie więźniów brzeskich?
W związku z naszą notatką o 

sposobie odżywiania 
więźniów brzeskich otrzymujemy z fa­
chowych kół wojskowych wyjaśnienie 
treści następującej:

„najniższy poziom odżywiania wię­
źnia - wojskowego dezertera obli­

czony jest na 70 groszy dziennie; wię­
źniów brzeskich odżywiano od 9-go 
września do 9 listopada gorzej; koszt 
Wynosił od 40 do 55 groszy dziennie; 
można stąd wywnioskować, jak wy­
glądała JAKOŚĆ towarów, zakupy­
wanych dla więźniów przez brzeską, 
utworzoną specjalnie, administrację

więzienną. Dodać należy, że nie ist­
nieje żaden regulamin, upoważniający 
do obniżania tych śmiesznych kwot 
(70 groszy dziennie), przeznaczonych 
na utrzymanie więźnia".
Uwagi, przytoczone powyżej, mówią 

same za siebie.

12 267 OSÓB NIE POB ERA ZASIŁKÓW
17.359 BIZ P.tACY W STOLICY

R J B A R C g O W S K h S ^ rT O Z N A g  

•JJo o a by a  a w aptekach i drogerjacP -

Podług danych państwowego urzę­
du pośrednictw a pracy, w okresie ty ­
godniowym od 7 do 13 grudnia w łą­
cznie, ogólna przybliżona ilość bez- 
roboczych w stolicy  wynosiła 

17.350,
w tej liczbie pracow ników  um ysło­
wych było

3,950.

W porów naniu z poprzednim  tygo­
dniem ilość pozostających bez p ra ­
cy pracowników zwiększyła się o 

850
wskutek zakończenia robot ziemnych 
i sezonowych, w tej liczbie pracow ­
ników umysłowych 

o 50.

Zasiłki pobrało
5,083

fizycznie pracujących.
W ysłano 267 kandydatów  do p ra ­

cy, w tej liczbie 62 pracowników ti- 
m ysłowych, otrzym ało zaś pracę 165 
osób, w tej liczbie 10 pracowników 
umysłowych.

Strajk robotników naftowych
STANĘŁY W BORYSŁAWIU KOPALNIE „LIMANOWA1

Z powodu zredukowania kilkunastu 
robotników w firmie naftowej „Limano­
wa", wybuchł strajk.

Do strajku przystąpili wszyscy robot­
nicy w liczbie 800 osób. Zarząd firmy

nawiązał rozmowy ze Związkiem Za­
wodowym, celem likwidacji strajku.

OMIJAJCIE SKLEPY,  HANDLUJĄCE 
TOWARAMI W E D L A
i— e i» i

„ANARCHIA
NA ULICACH K R A K O W A "...
„Gazeta Polska" oświadczyła wczoraj 

w artykule wstępnym co następuje:
„....prawo anarchji tryumfowało na uli­

cach... Krakowa — 1923 x....“
Zwolna... zwolna Prawo anarchji"

na ulicach Krakowa w listopadzie 1923 
r.? Możeby panowie zechcieli zwrócić 
się po bliższe informacje co do tej „anar­
chji krakowskiej" do pp. senatorów B. 
B. Bobrowskiego i Klemensiewicza oraz 
do p. dyrektora Biura Sejmu Dziadosza. 
Dobrze?

Możemy służyć szczegółami. Czy nie
lepiej wszakże otrzymać je bezpośrednio 
od własnych najbliższych przyjaciół?

KONFISKATA 
„GŁOSU KOB ET"

Ostatni numer „Głosu Kobiet1' uległ 
konfiskacie za sześć artykułów i ilu­
stracje.

Redakcja „Głosu Kobiet" przeprasza
czytelniczki i odbiorczynie za opóźnie­
nie numeru, spowodowane konfiskatą f 
tyczy wszystkim „Wesołych świąt". ’

POKWITOWANIA
NA GWIAZDKĘ DLA BIEDNYCH 

DZIECL
S. K. 5 zł.
Ryszard Perl — odzież, książki i gra. 
K. S. zł. 10.
Ob. Orłowski zł. 20.
Ob. Hausbrantowa zł. 5.
Eugenjusz Boss zł. 10.
K. Barliński zł. 4.60.

Robotnicy pop?eraJcta 
swoje pismo

W ŻADNYM DOMU NA ŚWIĘTA 
NIE POWINNO Z A B R A K N Ą Ć

PIWA OKOCIMSKIEGO!
Żądajcie w sklepach kolonjalnych, spożywczych i restauracjach:

JASNE — CIEMNE -  ŚWIĘTOJAN jKIE — PORTER.
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PRAWDZIWE TWK0
• poosową U V

BRZEŚĆ.
Sprawa Brześcia jest wciąż central­

nym „punktem zainteresowania. „Prze­
łom", po karkołomnych rozważaniach i 
dowodzeniach, że Brześć był uzasadnio­
ny pod względem politycznym jako je­
dnorazowe (!?) posunięcie, potępia spo­
sób traktowania więźniów":

„Rząd nie może więc milczeć w tej 
sprawie. Zachowanie przez rząd zimnej 
krwi, spokoju i równowagi ducha jest w 
danym wypadku niewystarczające. Cho­
dzi o Ideę Państwa, chodzi o imię Polski 
w świecie (nie chcemy chyba postawić 
pierwszego kroku na drodze do zrówna­
nia się, pod tym względem, z faszyzmem 
—a jaik wiadomo, „tylko pierwszy krok 
jest trudny"), chodzi o honor armji, w 
który interpelacje opozycyjne godzą zu­
pełnie wyraźnie. Rząd powinien zabrać 
glos — tembardzieij, te  niestety zasiada 
w nim p. prok. Michałowski — i albo 
zarzuty, zawarte w interpelacjach opo­
zycji, odeprzeć, oszczerstwo napiętno­
wać i winnych szerzenia wieści kłamli­
wych, szkalujących oficera polskiego, wy­
wołujących wzburzenie w społeczeństwie, 
pociągnąć do odpowiedzialności — a 
wówczas powinni wszyscy podpisani pod 
interpolacjami ponieść wszelkie konsek­
wencje karne i być przez społeczeństwo 
napiętnowani moralnie — albo też—po 
zbadaniu sprawy — dosięgnąć twardą 
ręką tych, którzy się nadużycia władzy 
mieli dopuścić. W tym ostatnim wypadku 
p. minister Michałowski winienby się po­
dać bezzwłocznie do dymisji — nie mo­
że bowiem być stroną i sędzią". 
D laczego ty lko  p. Michałowski? 

Czyżby on odegra ł ro lę decydującą?
„Gazeta Warszawska", polemizując 

z idjotycznemi wycieczkami „Gazety 
Polskiej" przeciw opozycji, która jako­
by popełń-a ...zdradę stanu, ujawniając 
tajemnice Brześcia, stwierdza:

,Je ś li jednak fakty są prawdziwe, to 
któż jest winien „zniesławienia" Połski? 
Czy ten co popełnia czyny „niesławne", 
czy ten co je potępia? Jeśli są u nas po­
pełniane zbrodnie, to dobre imię Poflski 
wymaga by zostały one wykryte, potę­
pione i ukarane. Zbrodniarze zdarzają 
się wszędzie. Odpowiedzialność za nie 
pada dopiero wtedy na cały naród, gdy 
nie wzdrygnie się wobec nich sumienie 
społeczne, gdy pozostają bezkarne, gdy 
znajdują publicznych cynicznych obroń­
ców”
Że też endecy muszą tłómaczyć koł­

tunom sanacyjnym takie elementarne 
rzeczyl

A „Gazeta Polska" z manjackim u-
porem walczy z ...nietykalnością posel­
ską i powtarza do znudzenia, oo wy­
czytała w wywiadach Piłsudskiego. Dla 
organu polskiej czrezwyczajki Brześć 
to „twarda lecz i skuteczna (?) zapo­
ra przeciw nietykalności poselskiej". 
„Operacja dla niektórych przykra, ale 
dla państwa konieczna w czasie i zba­
wienna w skutkach".

A braVni ,Czas" twierdzi, że ta ope­
racja jest zbrodnią i -wyrządziła Pań­
stwu tylko szkodę...

„Express Poranny" chciałby całą 
sprawę zamknąć w sali sądowej, nie 
troszcząc się wcale o to, czy min. Mi­
chałowskiemu idzie to w smak. Choć 
posiada już fakty, nazwiska i t. d., któ­
rych dopominał się przed wniesieniem 
interpelacji sejmowej, wciąż narzeka, że 
nie wymieniono nazwisk komisarzy po­
licji, żandarmów. Jakgdyby ci ludzie 
przedstawili się -więźniom, zanim ich 
katowali.

„Polska Zbrojna" nie napisała dotych 
czas ani słowa o Brześciu. Dopiero po 
ukazaniu się wezwania oficerów służby 
czynnej, nawołującego do bojkotu ofi­
cerów. wymienionych w interpelacji 
Centrolewu, pismo to nazywa Brześć 
„rozgrywką polityczną" opozycji, I tyle. 
Tak oto organ wojskowy broni honory
armji. B.

i i i„NASZA WALKA*
MIESIĘCZNIK SOCJALISTYCZNY 

Nr. 6 — 7 Grudzień 1 9 3 0  r.
Warszawa, Przeiazd 13, teł. 408-85

Na treść numeru składają się!
E. W. J>o wyborach''.
„Kampanja wyborcza Bundu .
E. Hofman: „Walka" wśród mieszczaństwa 

żydowskiego".
Ma* Seydowitz (Berlin) „Burza nad Niem­

cami".
A, W. „Z Matteottim czy z Mussolinim?".
E. Szerer: „Obecna sytuacja sjonizmu".
Szw. „Marnotrawstwo i wyzysk w prze­

myśle polskim".
M. Anhałt: „Prawo akumulacji i upadku 

kapitalizmu".
„Haniebny dokument'.
Prócz tego przeg lą d  pism i książek" z za* 

kresu ruchu robotniczego (Oblicze brytyj­
skiej Partji Pracy) oraz problemów polityki 
socjalistycznej. (Drogi urzeczywistnienia so­
cjalizmu).

Cena egz. ładnie oprawnego 70 gr., prenu­
merata kwartalna 2 zł. Przesłać pieniądze 
przez konto czekowe P. K. O. 17.616.
Pismo to polecamy naszym czytelnikom i to­

warzyszom-



Z SADÓW
S p raw a tow . p o s ła  

P io tro w sk ieg o
W  Sądzie grodzkim XV okr. m iała być 

wczoraj rozpatryw ana sprawa tow. posła Pio 
trowskiego  oskarżonego o zniesławienie 
dr. Bogusławskiego  naczelnego lekarza Kasy 
Chorych w Łodzi.

Na wniosek obrońców adw. Berensona i 
Honigwilla sprawę odroczono dia powołania 
świadków.

Powodem sprawy był list otw arty posła 
Piotrowskiego w „Robotniku" zarzucający dr. 
Bogusławskiemu, iż w czasie pobytu w Ame­
ryce był „niewyraźny" politycznie — i poży­
czał pieniądze, których nie oddawał.

/. K.

P rak ty k i Ż yrardow sk ie
Sąd Okręgowy w Żyrardowie rozpatryw ał 

sprawę mieszkańca Mszczonowa, J . Boren- 
sztejna, oskarżonego o to, że, jako członek 
p a rtji komunistycznej, wywiesił w Żyrardo­
wie sztandar z an typań ‘twowemi napisami.

Podstaw ą oskarżenia było zeznanie jakiejś 
mieszkanki Żyrardowa, Krygerówny, która 
miała podobno poznać w oskarżonym Boren- 
sztejnie, tego, który  wywiesił sztandar.

Na rozprawie zostało ustalone, że policja 
żyrardowska aresztow ała Krygerównę jeszcze 
przed złożeniem przez nią zeznań, przetrzy­
m ała ją  około 24 godzin na posterunku, gro­
ziła, jak  tw ierdzi Krygerówna, „gumowcami", 
ła ja ła  i wymyślała, żądając kategorycznie, 
by na fotograficznej grupie kilkunastu osób, 
w rkazała winowajcę. Krygerówna twierdzi, 
te  w takich warunkach wskazałaby nawet na 
ojca, wobec czego z liczby osób na fotogra­
fii w ybrała ostatniego, wskazanego przez u- 
rzędnika policji. Tą ofiarą był oskarżony 
Borensztajn, który po czterech miesiącach a- 
resztu prewencyjnego, został w dniu 19-ym 
grudnia uniewinniony.

O kazuje Rię, że metody stołecznego urzędu 
śledczego zaraziły  i Żyrardów.

B ronił adw. Leon Berenson.
1. K.

S k azan ie  p o s ła  W alerona
W Sądzie odwoławczym zatwierdzono wczo 

raj wyrok skazujący posła ze Stronnictwa 
Chłopskiego Walerona na 3 miesiące więzie­
nia. Spraw a spowodowana była ulotką, w 
której b. poseł Waleron  stwierdził, że gdyby 
nastąpiły  zmiany konstytucji — to chłop bę­
dzie musiał milczeć, słuchać i  płacić podat­
ki.  W ładze w tej ulotce dopatrzyły się
„podburzania do nienawiści klasowej".

Bronili adw. Ig. E ttinger i adw. Barcikow- 
«kl. / . K.

Co wyświetlają kina?
ATLANTIC: „G enerał Crack",
APOLLO: „Na Sybir".
CAPITOL: „Noce kaukaskie".
CASINO: „Janko  m uzykant".
COLOSSEUM: „B uster Keaton jako ira- 

presarjo".
COLOSSEUM: (M ała sala) „G enerał". 
KINO „JED EN  ZŁOTY": „Niewolnica

ks. B orysa" i „Kto zna pannę Brown". 
KOMETA: „Z dymem pożarów". 
M A JESTIC: „Pat i  Palaschon jako królo­

wie mody".
M IEJSK I: „Tajem nica hotelu".
POLA NEGRI PALACE: „Romans kadeta* 
PALACE: „Droga do Raju".
PAN: „Noce kaukaskie". ;
SPLENDID: „Neapol śpiewające m iasto" ź 
STYLOWY: „O rkan". I
ŚW IATOW ID: „W esoły M adryt". I
ŚWIT: „W yspa zatopionych okrętów ". 
TĘCZA: „Parada miłości".
W ISŁA: „Bicz boży".
ZNICZ: „Pod banderą miłości".
A STRA: „Owoce zakazane".
CZARY: „U wrót śmierci".
TOMBOLA: „W iosna uczuć" i „Nie ożenię 

*ię".
CRISTAL: „Djabelski cyrk".
GLOB: „Pieśń żywiołów",
HOLLYWOOD: „Kwiat wschodu".
H ELJOS: „Gdzie wschód jest wschodem". 
FORUM: „D iabeł".
LUX: „Krzyk serca",
MEWA: „W róg kobiet" i „Szaleństwo je­

dnej nocy".
MASKA: „Zły czar".
PROMIEŃ: „Bohater krw awej areny".

C Y R K  4 1 8  w iecz .

Przedost. Niedziela
rekordowego programu grudniowego

14 świat, przebojów
sensacji, humoru, nowości i atrakcji. 

O 4-ej dzieci p łacą połowę.

KroniKa stołeczna
GODZINY URZĘDOW ANIA PRZED 

ŚWIĘTAMI.
W myśl pisma okólnego m inisterjum spraw 

wewnętrznych do wszystkich wojewodów i do 
komisarza rządu m. st. W arszawy, we wszy­
stkich urzędach państwowych urzędowanie 
trwać będzie w środę, 24 b. m., t. j. w Wi- 
gilję świąt Bożego Narodzenia do godz. 12 
w południe.

Normalne zajęcia rozpoczną się we wszy­
stkich urzędach 27 b. m., jak  w dz'eń po­
wszedni.

OGRANICZENIE A K C JI DOŻYWIANIA 
BEZROBOCZYCH.

Ze względu na brak funduszów, Obywatel­
ski komitet pomocy społecznej przerwie z 
dniem 21 b. m. wydawanie bonów obiado­
wych nowym zgłaszającym się bezroboczym 
za w yjątkiem  ubogich miejskich, kierowanych

przez wydział opieki społecznej i szpitaln i­
ctwa magistratu. W szystkie dotychczas wy­
dane bony upraw niają w dalszym ciągu do 
otrzymywania posiłków.

Odpowiednia decyzja zapadła na ostatniem 
posiedzeniu zarządu Komitetu ze względu na 
katastrofalny stan finansowy Komitetu, nie 
pozw alający na jakiekolwiek rozszerzenie ak ­
cji dożywiania, mimo okresu zimowego i 
w zrastającego zapotrzebowania.

PO D JĘC IE KOM UNIKACJI POW IETRZ­
N E J Z KATOWICAMI.

Wobec ukończenia robót ziemnych na lot­
nisku w Katowicach, z dniem 19 b. m. pod­
jęty zostaje ruch lotniczo - komunikacyjny z 
tem miastem. Samoloty kursować będą we­
dług normalnego rozkładu lotów, przyczem 
drogę z W arszawy do Krakowa odbywać bę­
dą via Katowice.

KRWAWA WALKA KONKURENCYJNA 
NA KERCELAKU

Rywka i Fela Geldfarbówny posiadają na 
pl Kercelego dużą budkę z czapkami. N a­
przeciw nich w łaścicielką mniejszej budki, 
również z czapkami jest E stera Pieprzyków- 
na. W czoraj do sióstr G. przyszło 2-ch kli- 
jentów z których jeden w ybrał czapkę tań ­
szą. Zaczęto się targować. Skorzystała z te ­
go Pieprzykowa i —  pokazując tow ar droż­
szy, nam aw iała do kupna u niej. Klijenci, 
zachęceni rzekomo lepszym gatunkiem tow a­
ru, zwrócili się do konkurentki. Wówczas 
rozgoryczona Rywka G. w ystąpiła z preten­
sja  do sąsiadki, przyczem przeciwniczki po­
biły się pięściami.

W krótce potem powracające do domu sio­
stry zaczepiła na rogu ul. Kaczej Ruchla 
Pieprzykowa ,żona czapnika, zarzucając im 
pobicie bratowej. Na tem tle  doszło do 
kłótni .podczas której Pieprzyk, usłyszawszy 
krzyk żony, wybiegł na ulicę, spiesząc z po­
mocą. W tedy —  jak zeznała — Rywka G. 
uderzyła go kluczem w głowę tak silnie, iż 
brocząc krw ią .pośpieszył do am bulatorjum 
pogotowia. Tam lekarz opatrzył poszwan- 
kowanego, stw ierdzając ranę tłuczono-ciętą 
czoła. Żona P. uległa podrapaniu twarzy. 
Goidfarbówny tw ierdzą, iż to one były pobi­
te przez obojga Pieprzyków.

10 OFIAR ŚLIZGAWICY
W  ciągu doby ubiegłej ofiarą ślizgawicy 

padło  w stolicy 10 osób. Są to: Franciszek 
Maciejewski Jakób Rozenbaum, M indla Rod- 
ke, Helena Kowalska, Ja n  M ichalak, Jan

Behnke, Szlama Srebm ogóra, Jan  Stecki, 
Rojza Lipkowiczowa, Sala W arsz. W szyst­
kim ofiarom ślizgawicy pomocy udzieliło po­
gotowie.

POŻAR n a  z a m k u
Nocy ub. około godz. 2 m. 15 wynikł po­

żar na Zamku Królewskim. Służba aparta ­
mentów Prezydenta poczuwszy dym w po­
koju sąsiadującym  z sypialnią P rezydenta na 
I piętrze, zaalarm ow ała ratuszowy oddział 
straży. Ja k  się okazało zapaliła  się belka 
wpuszczona w przewód kominowy. Strażacy 
po w yrąbaniu części podłogi i belki oraz

części sufitu, pożar ugasili w przeciągu 45 
minut. Odgłosy rąbania podłogi i belki obu­
dziły Prezydenta. Gdy zakomunikowano 
mu, że żadne niebezpieczeństwo już nie gro­
zi, Prezydent udał się znowu na spo­
czynek, Przyczyna pożaru — wadliwie prze­
prowadzona belka przez przewód komino­
wy i silne napalenie w piecu.

ZBIOROWE ZACZADZENIE
Przy ul. Górczewskiej 51, w mieszkaniu 

małż. Szczepańskich, wskutek wczesnego za­
sunięcia szybra, w ydzielał się tlenek węgla, 
którym  zatruli się: Henryk Szczepański, mu­
rarz ,żona jego 24-letnia Helena oraz sub­

lokator, 26-letni Zygmunt Wawrzonkiewiez, 
ślusarz.

Lekarz pogotowia, po zastosowaniu odpo­
wiednich zabiegów przy pomocy tlenu, do­
prow adził wszystkich zaczadzonych do przy­
tomności.

ZAMACH NA SKLEP
ZASTRZELENIE ZŁODZIEJA

Nocy ub. około godz. 3.30 W ładysław  Mi­
kulski, właściciel sklepu spożywczego przy 
ul Staszica 18 był obudzony w przy'egłem  o- 
bok mieszkaniu brzękiem tłuczonej szyby. 
W szedłszy do sklepu u jrza ł w oknie w ysta­
wy sylwetki 2-ch mężczyzn, którzy rozbiw­
szy szybę, usiłowali usunąć żaluzje, aby 
przez wystawę zakraść się do sklepu, drzwi 
wejściowe bowiem zaopatrzone są w dzwonek 
alarmowy.

W łaściciel, chcąc spłoszyć złodziei, wy­
strzelił w kierunku wystawy 3 razy. Po wy­
strzałach sylwetki znikły.

Jak  się okazało, jeden z napastników, k tó­
rego kula dosięgła, przebiegł, krwawiąc, k il­
kadziesiąt kroków — do rogu ul. Górczew­
skiej i tam  przed domem Nr. 5 upadł na cho­
dnik.

W ezwany przez policjanta lekarz pogoto­
wia stw ierdził śmierć złodzieja, wskutek po­
strzelenia czaszki. Drugi złodziej uciekł. 
Przybyły na miejsce komisarz 7 kom. Komar 
oraz władze śledcze stwierdziły, iż zabitym 
jest 31-letni W alery Olszówka (Dzielna 42). 
Policja prowadzi dochodzenie, celem ustale­
nia, czy O. był notowany w urzędzie śled­
czym. Przy zabitym, którego zwłoki prze­
wieziono do prosektorjum , znaleziono pod 
kam izelką worek na łupy, w kieszeniach zaś 
kilka kluczy. Zaznaczyć należy, iż przed 
miesiącem, również w nocy M ikulski był 
zbudzony dobijaniem się do sklepu. Sądząc, 
że to mleczarz przyjechał, otw orzył sklep do 
którego wtargnęło 2-ch mężczyzn — w za­
miarze ograbienia. M. zagroził rewolwerem 
wobec czego sprawcy zbiegli.

Z E  S P O R T U
„OPŁATEK” W SKRZE

Dziś o godz. 19 w lokalu Skry odbędzie 
się tradycyjny „opłatek", połączony z uro­
czystością obchodu 9-cio lecia istnienia K lu­

bu, rozdaniem nagród honorowych i popisami 
artystycznemi sekcyj klubowych.

KALENDARZYK ZAWODÓW DZISIEJSZYCH
W  sali Ośrodka W. F. o godz. 11 półfina­

ły pierwszego kroku bokserskiego, a o godz. 
20 finały.

Na boisku Skry — godz. 12 M araton — 
Jedność.

Na boisku Skody — godz. U Skoda — Ro- 
bur.

W Łodzi mecz koszykówki kobiecej (decy­

dujący) ŁKS — AZS (W arszawa) i tow a­
rzyski mecz siatkówki męskiej AZS — ŁKS, 

W Zakopanem otwarcie stad  jonu sportowe­
go.

W Katowicach treningowe mecze reprezen- 
tacyj hokejowych.

Na Śląsku dalsze rozgrywki o puhar Ju-
volii.

S . f  P.

Władysław Wojciechowski
r o l n i k

zm arł w  W arszaw ie  dn. 18 g ru d n ia  1930 r., p rzeżyw szy  la t 67.
W yprow adzen ie  zw łok  z kościo ła  św . T ró jcy  p rzy  ul. Solec 

n a  cm entarz  Pow ązkow ski n astąp i w  pon iedzia łek , dn . 22 b. m., 
o godz. 10 zrana .

Ż ona i dzieci.

T E L E G R A M Y
(DALSZY CIĄG ZE STR. 2-ej)

WYBUCH WULKANU NA JAW IE
Londyn, 20.12. (ATE.) W piątek  popo­

łudniu nastąpił nowy wybuch wulkanu 
N erapi na wyspie Jaw a. Z k rateru  wul­
kanu w ytryskały na wysokość 100 m e­
trów  olbrzymie masy gorącego szlamu. 
Jednocześnie rozległy się silne grzmo­
ty podziemne, k tóre  słychać było w 
promieniu wielu kilom etrów od w ulka­
nu. Raz poraź z kra teru  wydobywały 
się olbrzymie języki ognia, których wy­
sokość sięgała do 500 mtr. W pewnej 
chwili rozległ się ogłuszający łoskot: 
część kra teru  zapadła się i miljony ton

gorącego i rozpylonego piasku, jak o* 
gnista chmura, spadły na zbocza krate­
ru. Ludność w części środkowej wyspy 
żyje w panice. Obawiają się, i i  wybuch 
wulkanu może spowodować niebywałą 
katastrofę. Znajdujący się w pobliżu 
wulkanu Nerapi w ulkan M erbachu wy­
kazuje niepokój z którego wnioskują, że  
w krótce może nastąpić wybuch. Liczba 
ofiar według obliczeń firm am sterdam ­
skich, k tóre posiadają swe filje na Ja- 
wie, przekracza 300 osób.

NOWY WICE KRÓL INDYJ
Londyn. 20.12. (ATE.) Dekretem  kró- . czasowy gubernator Kanady lord Wil- 

lewskim mianowany został na miejsce lingdon. 
lorda Irwina wicekrólem Indyj dotych- j

Wiadomości z całego kraju
GRUDZIĄDZ

SĘDZIA USZANOWAŁ KONSTYTUCJĘ
Właściciel i wydawca „Gazety Gru­

dziądzkiej, sen. Kulerski zgłosił się do 
sędziego śledczego w Grudziądzu, pro­
sząc o przesłuchanie w sprawie karnej, 
tyczącej się Kasy osadniczo - parcela- 
cyjnej w Grudziądzu, w związku zezem  
aresztowano szereg osób, a m. in. na­
czelnego redaktora „Gazety Grudziądz­

kiej" p. R. Wasilewskiego.
Sen. Kulerski zadeklarował, że, rezy­

gnując dobrowolnie z nietykalności po­
selskiej, prosi o przesłuchanie.

Sędzia śledczy odmówił jednak stano­
wczo tej prośbie, oświadczając, że be* 
wydania ze strony Sejmu — przesłuchi­
wać go nie może.

POD BŁOGOSŁAWIONEMI RZĄDAMI „SANACJI"!. 
NOWA FALA BEZROBOTNYCH!

W największej na Pomorzu fabryce 
przemysłu gumowego „Pepege" w Gru­
dziądzu, zatrudniającej około 4 tysięcy 
robotników — wszystkim robotnikom i 
robotnicom wypowiedziano pracę z dn. 
20-go grudnia.

Jest to trzeci wypadek w Grudziądzu 
masowego zwolnienia robotników w o- 
kresie powyborczym, po którym w razie 
„zwycięstwa" sanacji — „radosna twór­

czość" miała znaleźć urzeczywistnienie-
Ponowne przyjmowanie, o ile wogule 

nastąpi, odbędzie się — jak krążą po­
głoski — na zupełnie nowych warun­
kach, przyczem płace dotychczasowe zo­
staną obniżone o 20 procent.

Na tysiącznych przykładach doświad­
czamy owych „błogosławionych czasów" 
opiewanych przez Be-Be.

PRZEMYŚL
ECHA ZABÓJSTWA W KASYNIE GARNIZONOWEM

W dniach 7 i 8 stycznia 1931 r. odbę­
dzie się przed wojskowym sądem okrę­
gowym w Przemyślu ponowna rozprawa 
przeciw ko por. Tadeuszowi Nowotnemu, 
k tóry  w swoim czasie, w kasynie garni­

zonowym w Jarosław iu kilkom a strza ła­
mi rewolwerowemi zabił kpt. Szafrana.

Pierw sza rozpraw a została w swoim 
czasie odroczona, celem poddania oskar 
żonego obserwacji psychiatrycznej

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO?

DZIŚ.
11.15 — 11.45 Transm isja nabożeństwa.— 

11.58 — 12.10 Sygnał czasu. — 12.15 Poranek 
symfoniczny z F ilharm onii W arszawskiej.—
14.00 Odczyt rolniczy. — 15.40 — 16.10 P ro ­
gram  dla dzieci. —  16.10 — 16.30 Skrzynka 
pocztowa. — 16.30 — 16.40 M uzyka z p ły t 
gramofonowych. — 16.40 — 16.55 „O książ­
ce gwiazdkowej". — 16.55 — 17.15 Muzyka 
z p ły t gramofonowych. — 17.15 — 17.40 
„W iadomości przyjem ne i pożyteczne" 17.40 
K oncert Reprezentacyjnej O rkiestry Policji 
Państw . — 19.00 — 19.25 Rozmaitości. — 
19.25 Feljeton  p, t. „Stuprocentowy A m ery­
kanin". —  19.40 M uzyka z p ły t gramofono­
wych. — 20.00 Słuchowisko z W arszawy.— 
20.30 Koncert muzyki węgierskiej. — 21.10 
Kwadrans literacki „W noc w igilijną". 22.00 
—23.00 Transm isja z „Wesołego W ieczoru" 
I-ej części rewji p. t. „G runt to  forsa". —
23.00 — 24.00 M uzyka taneczna.

Wycieczka aa Wystawę 
obrazów Wyspiańskiego

Towarzystwo Uniwersytetu Robotni­
czego w raz z Klubem Kobiet pracują' 
cych — urządzają dziś, w niedzielę, o 
godz. 11 rano, wycieczkę, pod kierun­
kiem artystycznym  na wystawę obra­
zów Wyspiańskiego w Polskim KlubU 
Artystycznym, Hotel Polonja, Aleje Je­
rozolimskie.

Ob. M ortkowiczówna udzielać będzio 
objaśnień artystycznych.

Bilety po 30 groszy.
Dziś ostatni dzień W ystawy.

BOJKOTUJCIE
WYROBY

W E D L A
n ie t y l k o  piw a  a l e
I WÓDKI NASZE SA
DOSK ON AŁE S P -

mffliMłSMiSfflfflLE



N r . 3 9 9 „ROBOTNIK", niedziela, 21 grudn. 1930

D Ź W I Ę K O W E  KI NO 
źA 6 1 — Nowy - Świat 50V J  p o c z . 0  g . 6 , 8 , 1 0

W  sobotę i niedziele początek o godz. 4-ej
DZIS

Wielki polski film dźwiękowy

„Janko Muzykant”
w rolach gł.:

MARJA MALICKA i WITOLD CONTI
_______ CENY ZNIŻONE OD 1 ZŁ.

Mwi'k. COLOSSEUM
Wielki Świąteczny Program Humoru

B U ST E R  K E A T O N
J A K O

„ I M P R E S A R J O "
W pozostałych rolach:

F red  N ib lo  K aro l D a n e  (Slim).

W M a ł e j  S a l i  pocz. godz. 12 
„GENERAŁ" w roli gł. B u ste r  K e a to n

Dla młodzieży dozwolone.

POLA NEGRI PALACE
Wierzbowa 7 Pocz. o 4. 6. 8,10

Dziś

„R O M A N S K A D E T A "
w roli głównej

GEORGE O'BRIEN
Nad program 

W spaniałe aktualności dźw iękow e

K i n o  FILHARMONIA
Początek 6. 8 i 10>

OSTATNIE DNI
Arcydzieło dźwiękowe p. t.

„Z BYROEM 
DO B IE G U N A  POŁUDNIOWEGO"
Nadprogram: T ygodnik  dźwiękowy, wspaniały 
dodatek Fle ich era  oraz orkiestra kina Fil­

harmonia.
DLA M ŁODZIEŻY Zł. 1 gr. 50 na wszystkie 

miejsca i seanse.

D Ź W I Ę K O W E  KINO

„ T Ę C Z  A “
Przejazd 9 Pocz. 6, 8 i 10.

„PARADA MIŁOŚCI"
w roli głównej

M aurice C hevalier
Nad program dodatki rewelacyjne. 

Aparatura Western Electric

k i n o  r e w j a

Ś N IA D E C K IC H  5, TEŁ, 11405
Dziś I dni następnych  

N a jp ię k n ie jsz y  f ilm  ś w ia ta
„STUDENTKA"

W  rolach gł. Carm en Boni i Iwan P etrow icz. 
n a  scen ie  Humor, śpiew, Taniec. Rewia w 12 
odsłonach p. t. „Baw m y się razem " z udzia­
łem całego zespołu pod kier, I. Truszkow­
skiego 1 ulubienicy publiczności Janiny Wi­
niarskiej. Taóoe i e w o l u c j e  układu Melerwila. 

Ceny miejsc od 1 zł. 25 gr.

N ajw y tw orn ie jsze  D źw iękow e Kino Stolicy

M a j e s t i c  N°w;;£i,1 41
w niedziele i święta pocz. 3,

_  N ajw eselszy  p ro g ram  św iąteczny  
W I E L K I  F I L M  N I E M Y
Najwięksi ulubieńcy starych i młodych

PAT i PATACHON
swoją ostatnią kreacjąfjako Krdlowle M y 

Nad program: D źw iękow a b aśó  w ig ilijn a
Ceny biletów od zł. 1.50.

Dla młodzieży dozwolony.

Kino „WISŁA"
Wielki film iyciowyl

„Bicz Boży
Z LON CHANEYEM.

N a s c e n ie  w y s t ę p y  a r ty s tó w .
Ceny od 1 zł Początek o 4 pp.

CC

5t°. „Światowid"
M arsza łk . 111 pocz. 4. 6, 8 i 10

W  OKRESIE PRZEDŚWIĄTECZNYM 
CENY BILETÓW NA WSZYSTKIE 

SEANSE ZNIŻONE.

RAMON N0VARR0
W NOWYM SWOIM SUKCESIE

„Wesoły Madryt”
K ino tea tr ^ MIEJSKI

D łu g a  25 H ip o te c z n a  8
Początek o godz. 6.30 

w soboty i niedzielę o godz. 5 p, p.
Dla młodzieży dozwolony

TAJEMNICA HOTELU
komedja dźwiękowa z udziałem

6leen Tryona I Mery Kennedy
wł. Universal. Nad program: A m azonka.

K ino d źw ięk ow e

A T L A N T i r
C h m ie ln a  33 Początek 4 6. 8. 10.15

JOHN BARRYMORE
w monumentalnem arcydziele tilmowem

„GENERAŁ CRACK"
Nadprogram: Dodatki i aktualności dźwiękowe 

Obr, wł. „Muza-Film".

TEATR* KOMETA 49
„ A m o r  na n a r t a c h "

w  roli głównej Harry L led tk e .
Na scenie występy artystów: Nina B*e-

Hcz, Henio Domański, Kazimierz Chrzanow­
ski. Stanisława Balcerakówna, Adam Daal, 
Konrad Ostrowski Irena Topolnicka oraz 
Girls baletu K. Ostrowskiego.

KINO

„JEDEN Z Ł O T Y 11
Karowa 18, obok h o te lu  B risto l,
Dzis wielki podwójny program 

1. „Niewolnica Księcia Borysa ' 1
sensacyjno-salonowy .dramat w 10-u aktach, 

w roli gł Billie Dove i Beu Lyon.
2. „Kto zna pannę Brown?"

tryskająca humorem farsa z królem komików 
Harry Langdonem.

Za okazaniem tego kuoonu kasa wyda 2 bile­
ty prasowe za dopłatą 80 groszy od osoby. 
Kupon ważny tylko do 31 grudnia opróc*

niedziel i świąt,

Szlachetną podnietą jest 
kieliszek

WINA OWOCOWEGO
LANGNERA

Sprzedaż w pierwszorzędnych
handlach win. 1613

PROBLEMAT DOROCZNY
Już z początkiem grudnia zaczynamy ła­

mać sobie głowę nad dorocznym problema­
tem, noszącym miłą nazwę Gwiazdki.... Jak, 
za co, poco? Właśnie, gnębią nas te pyta­
nia, że czasy są nieświetne... kryzys gospo­
darczy... Wszystkie nawoływania do oszczę­
dności... A tu znów z drugiej strony — tra ­
dycja, żona, dzieci... Jakże więc tej miłej 
publiczności domowej wytłomaczyć zasady 
ekspansji gospodarczej 7

Nie da rady. Trzeba coś wykombinować. 
Kalkulujemy... Na papierku powstaje ko­
lumienka pozycyjek, takich „naj”, „naj“... 
Ciasto, trochę jedzenia na trzy dni, bute­
leczka... żeby nie było na sucho... gwiazdka 
dla żony i dzieci... Niewiele tego, skromnie, 
wszystkiego potrochu... Tak czy owak ta 
okazja świąteczna naruszy normalny budżet 
miesięczny. I tutaj trzeba trochę zapożyczyć 
się ale na szczęście u siebie samego. Trzeba 
sięgnąć do naszego pogotowia pieniężnego — 
książeczki oszczędnościowej P. K. O.

Zgoda, zaciągniemy tę krótkoterminową po­
życzkę konsumcyjną, ale w następnych mie­
siącach musimy to pokryć, nadrobić, wpłaca­
jąc choćby w kilku ratach, do P. K. O. pod­
jętą kwotę.

Oto ułatwiona sytuacja życiowa dzięki 
książeczce P. K. O. i systematycznej oszczę­
dności. Ale — możemy współczuć tym,
którzy książeczki nie posiadają. Ci wypada- 
ja z równowagi pieniężnej i potem długo nie 
mogą do niej powrócić, Albo też muszą wo- 
góle zrezygnować z radosnej gwiazdki. I 
jedno i drugie jest pożałowania godne.

Kapitalik w P. K, O. — jest gwiazdką prze­
wodnią rozświetlającą labirynty trudnych 
sytuacyj życiowych.

! dział lekarski I
Dr. z .  FA JN C Y N

Leszno 36.
Specjalista c h o r ó b  wenerycznych 
płciowych 1 skórnych. Analizy krwi 

Przyfm. 9 r. — 9 w .

Dr. m ed . H. L E W I  n
Niecała 12 

S p e c ja lis ta  ch o ró b  w e n e r y e z n y c h
niemocy płciowej i skórnych, ana­
lizy. Przyjmuje od 9 do 12 1 od 3 do 9 w. 

Niedziela 9—2. Panie 6—7,

L E C Z N I C E
C hm ielna 26
wewnętrzne
dzieci 

ucha, gardłs i nosa 
weneryczne skórne 

oczu 
nerwowe
kobiece i akuszer. 
chirurgiczne

Chłodna 24
10—3 i 4—8
1 1 -1  i 2 - 7  
11—2 i 6—7 
cały dzień
1—3 i 4—8 
1—2 i 7—8 

1 1 -2  i 3—8 
11—2 i 4 - 7

ANALIZY. KWARCÓWK1. ROENTGEN. 
WIZYTA 4 zł.

FOTGGMFJE 
w 15 ml-
m y f wykonywa Za- 
HMI kład Fotograficz­
ny „LEO N A R", No- 

w y -S w ia t  21.

Z ZYCH PARTJI
WARSZAWSKA ORGANIZACJA

P. P. S.
OKRĘGOWY KOMITET ROBOTNICZY 

P. P. S. wzywa wszystkich tow. tow,, którzy 
nie zwrócili list na „Fundusz wyborczy" o 
zwróceni® takowych do dnia 20 grudnia b. r.

KOM UNIKAT.
K om itet D zielnicy Śródm iejskiej w zy­

w a w szystkich  członków  D zielnicy k tó ­
rzy do; vchczas nie złożyli swych książę- j 
czek dia ponow nego zarejestrow ania , : 
aby uczynili to  bezw zględnie do dnia 31 | 
grudnia r. b.

PONIEDZIAŁEK, 22 b. m.
MARYMONT — ŻOLIBORZ. Posiedzenie 

Komitetu o godz. 8 wiecz. w lokalu Mickie­
wicza 1. Obecność wszystkich obowiązkowa.

RUCH KOBIECY
HERBATKA WYDZIAŁU KOBIECEGO. 

Warsz. Wydz. Kobiecy P. P. S. urządza Her- 
bi tkę Świąteczną w niedzielę 28 grudnia o 
godz. 4 popoł. w lokalu własnym, Leszno 53.

Bilety wejścia wraz z podwieczorkiem zł.
1 przy wejściu.

O rganizacja  
M łod zieży  T. U .R.

CZERW ONE H A RCER STW O .
SEKCJA SAMOKSZTAŁCENIOWA. Po 

siedzenie Sekcji odbędzie się w niedzielę, dn 
21 b. m., o godz, 17, w lokalu Zw. Tranepor 
towców, ul. Czerwonego Krzyża 20. Porzą 
dek dzienny: 1) odczyt tow, Weychert - Szy 
manowskiej n. t.: „Jak walczą z alkoholiz 
mem robotnicy czerwonego Wiednia". 2) 
Lektura.

Uprasza się o punktualność.
WYCIECZKA NA WYSTAWĘ PRAC WY­

SPIAŃSKIEGO. W niedzielę, dn. 21 b .  m. 
odbędzie się wycieczka do Klubu Artystycz­
nego na wyotawę (dla starszych wiekiem hax 
cerzy).

Zbiórka o godz. 15 w Al. Jerozolimskich 
przed Hotelem „Polonija" (naprzeciw Dworca 
Głównego). Wstęp 30 gr.

EGZEKUTYWA. We wtorek, dn. 23 b. m. 
o godz. 7 wiecz. odbędzie się nadzwyczajne 
posiedzenie Egzekutywy K. W. Warsz. Grg. 
Młodz. T, U. R, Stawiennictwo wszystkich 
członków obowiązkowe.

TRADYCYJNY „OPŁATEK".
KOŁO IM. M. PASZKOWSKIEJ. — MIC­

KIEWICZA 1 urządza w niedzielę, dnia 21 
b. m. o godz. 4 popoł, tradycyjny „opłatek" 
dla członków Kola.

Ruch ^ .-o św ia to w y
ZEBRANIE WYCHOWAWCÓW. Zarząd 

Zw. Zaw. Wychowawców Prywatnych, Za­
kładów zawiadamia, te  dn. 23 b. m. t. j. we 
wtorek o godz. 8-ej wieczorem odbędzie się 
lokalu przy ul. Żelaznej 83 m. 18 Zebranie 
Sekcji Wychowawców Prywatnych.

TEATR i M JZYKA 
Dziś fii teatrach miejskich

W ielki
o g. 8 w. „Orfeusz w piekle", 

Narodowy 
o g. 8 „Kres wędrówki".

Nowy 
o g. 8 „Nowa umowa małżeńska" 

Letni
o g. 8 „Pani ministrowa"

TEATR .ATENEUM" gra codziennie 
„Ulicę" Rice'a, z udz. Stefana Jaracza.

TEATR WIELKI. Dziś wieczorem trzecie 
przedstawienie „Orfeusza w piekle",

W poniedziałek opera nieczynna.
TEATR NAROODWY. Dziś i jutro osta­

tnie dwa przedstawienia „Kresu Wędrówki", 
TEATR NOWY: Dziś i codziennie „Nowa 

umowa małżeńska",
TEATR LETNI. Dziś „Pani Ministrowa". 
TEATR POLSKI. Dziś i jutro ostatnie 

dwa przedstawienia „Nocy Listopadowej".
G godz. 4 p. p. po cenach zniżonych „Pan 

Lamberthier".

— r ~ m ~ Min i i ~ i r >i —  • n - y - i r v ---- >- - i — i

TEATR MAŁY. Dziś j jutro „Lekkomyśl­
na siostra".

„QUI PRO QUO". Dziś poraź ostatni 
pełna humoru i satyry rewja „Czysta wy­
borowa" w koncertowem wykonaniu całego 
zespołu na czele z Hanką Ordonówną.

W poniedziałek wobec generalnej próby 
teatr nieczynny. We wtorek dnia 23 b. m. 
premjera wielkiej aktualnej rewji p .t. „My­
szy bez kota" z udziałem całego zespołu. 
Premjera wzbudziła duże zainteresowanie.

TEATR MORSKIE OKO. Rewja p. t. 
„Złote szaleństwo”. Pocz. o godz. 7.15 i 9.30

TEATR „WESOŁY WIECZÓR". Dziś re­
wja :„Grunt to flota".

TEATR ANANAS. Rewja p. t.: „Słówko 
na P.“. Pocz. o godz. 7.30 i 10 wiecz.

PREMJERA „ROZWÓDKI" W „OPE­
RETCE WARSZAWSKIEJ” odbyła się pre 
mjera (wznowienie) świetnej operetki Leo 
Falla „Rozwódka" przy wysprzedanej wi­
downi. Publiczność, przyjmowała „Roz­
wódkę" owacyjnie, nagradzając wykonaw­
ców pp. Olginę, Śliwińską, Redę, Sowilskie- 
go, Śliwińskiego i Wawrzkowicza oklaskami.

KONCERT W KINIE .ATLANTIC" 
(Chmielna 33). W niedzielę, dnia 21 b. m, o 
godz. 12 m, 30 w poł. odbędzie się Trzeci 
Wielki Festival Śpiewaczy na zwiększonej 
aparaturze Western-Blectric. '

Z FILHARMONJI. Dzisiejszy poranek za­
wiera w programie utwory muzyki polskiej.

GWIAZDKA DLA DZIECI W „HOLLY­
WOOD". W piątek, 26 i niedzielę 28 grud­
nia o godz. 12.15 teatr w „Hollywood" wysta­
wia bajkę w 5 obrazach z tańcami i śpiewa­
mi p. t. „Ali-Baba i 40 rozbójników".

IV-y KONCERT POPULARNY NA PRA­
DZE. Dziś w niedzielę o godz. 12.15 w 
sali Kina „Praga" Koncert Orkiestry Repr. 
Policji Państw, pod dyr. A. Sieleckiego.

STAN POGODY
MGLISTO.

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Zachmurzenie umiarkowane,
miejscami mglisto. W Wileńskiem chmur­
niej możliwy drobny śnieg, na wschodaie i 
południu — umiarkowany, poza tern 
mróz. Słabe wiatry miejscowe.

-w y* ,

APARAT
DWULAMPOWY

DLA

WSZYSTKICH

Dwójkę, idealny odbiornik stacyj lokalnych 
na głośnik, otrzyma każdy, kto nabędzie 
dwie lampy, głośnik, transformator PHILIPSA 

za kwotę zł. 190.—

D oskonały  odb io rn ik  
z

d o s k o n a ł y m  g ł o ś n i k i e m
Prospekty na żądanie gratis wysyła firma

ADAM KLIMKIEWICZ
W arszaw a, H arsza łk o w sk a  154 , róg  K ró lew sk ie j. Tel. 653-27

WIELKA W YPRZEDAŻ
o k a z y jn ie  n a b y te j  p a r tu  to w a r ó w  p o  lik w id a c j i  

z in n e j f ir m y  p o

CENACH NIEBYWALE NISKICH
od Zł,Ręczniki

Materjały sukniowe pół wełn.
Podszewki gładkie jedwabne „ „
Flory wełn. „ „
Drap de Dames cz. wełn. 140 cm. szer. „ „
Materjały na damskie palta „ „
Materjały na męskie palta i jesionki „ „
Materjały na ubrania męskie „ „
Fulary cz, jedwabne deseń. „ „
Toite de sofę „ „
Adamaszki czysto jedwabne „ „
Plusze czarne deseń, najlepszy gatun. „ „

T ow ary le tn ie  za  b e z c e n
Kretony deseniowe od Zł.
Satyny deseń, pojed. szer. „ „
Jedwabie do prania deseń. „ „
Zefiry koszulowe „ „
Woale bawełniane deseń. „ »

oraz cały szereg towarów i resztek p o  c e n a c h  o k a z y jn y c h , k tó r o  
p ro s im y  sp r a w d z ić  w  o k n a c h  w y s ta w o w y c h  i  m a g a z y n ie

1625

0.90
2,90
2.50
6.50 

10.—  
12.—
14.—
15.— 
8 .—
7.50 

10.— 
25.—

1.20
1.90
1.90 
2 .—  
2.40
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AL. JEROZOLIMSKIE Nr 17

A) HEBLE NA 
GUIAZDXE DO
M miesięcy kredytu 

przy większych 
zamówieniach. Poleca­
my stylowe i skromne 
gabinety, sypialne, ja­
dalne, salony, kluby. 
Wybór sztuk pojedyn­
czych, Tapczany, ele­
ganckie otomany ze 
skrytką na pościel. Go­
tówką ceny bezkonku­
rencyjne. Towarzystwo 
Popierania Wytwórczo­
ści Polskiej, Aleje Je­
rozolimskie 43 vfs-a-vf» 
dworca. Uwaga: Prosi­
my wyciąć—okazicie­
lowi wycinka bezpłatny 
przewóz nawet na pro­
wincję. __________

S kłady  K om lsow o-H urtow e w firm ie „ŁOTWAGUM", W arszaw a, Długa 5 5 ,  te l. 2 9 9 - 7 8

HEBLE Największy
wybór. Najniższe ceny 

Gotówką. Ratami. 
„FLORYDA” Chmielna 
41 róg Marszałkowskiej 
Posiadamy różne ro­
dzaje tapczanów.

N a jd o g o d n ie js z a
raty dla niezamoż­

nych Szkoła Samocho­
dowa Tuszyńskiego, 
Warszawa: Chmielna 7

K a n a r k i
Szlachetne turkoty harceń- 
skie śpiewające w dzień 
i przy świetle z hodowli nagrodzonej 
d w o m a  d y p lo m a m i h o n o r o w y m i  
d w o m a  m e d a la m i z ło ty m i i  d w o ­
m a  sr eb rn y m i w  s z e ś c iu  la ta c h  
h o d o w li—poleca: samczyki od 20 do 
50 zł., wystawowe i nauczyciele 60 zł.; 

samiczki 5 do 10 zł.
A m ato rska  H odow la K anarków  

STEFANII BORECKIEJ w e W łodaw ie 
Na odpowiedź znaczek pocztowy.

PATEF0N9,
PARL0F0N9,.:*.
menty m u z y c z n e  
w wielkim w y b o r z e  
oraz płyty najnowszych 
nagrań, na dogodnych 
warunkach, po cenach 
najniższych, p o l e c  a 
Feigcnbaum, Bielań­
ska 1.

HA RATV'wwT,0,
ubiory męskie, damskie 
Wronia Nr 7—7.

PREZERWATY-
UfV gwarantowanej 
** I dobroci, abso­

lutnie pewne, idealnie 
cienkie. „Flammarion", 
Marszałkowska '96

T ro c in y  najtaniej sprze- 
I daję. Ałtuski. Dzika 
40. Zamówienia przyj­
mujemy telefonicznie 
772-53

M C D I E  otomany 
H k U h l ,  gwarantowa­
ne. Patefony. Raty we­
dług budżetu kupujące­
go. Proszę sprawdzić.

t̂a* 25, druUa brama

M E B L E
O T O M A N Y  

n a j t a ń s z e  ź r ó ­
dło! Nowych, uży­
wanych oraz pate- 
fonów. R atam i I go- 
tówkg. L eszno  33— 10

tomany,K eble, o
patefony, nowe. uży­
wane. ratami—gotówką
Najtaniej! Złota
sklep.

UW
26,

N A  R A T Y
ber zmlłczki

ZEGARY
ścigane, zegarki, pierś­

cionki, obrączki, 
kolczyki 

Gutmacher
SMOCZA NR. 20

mieszkania 7 
róg Dzielnej

—1 p o k ó j,  kuchnia, 
wygodami, do wy­

najęcia. Wiadomość u 
dozorcy, Wronia 23A.
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530 LAT ISTNIEJE JUŹ UNIWERSYTET 
JAGIELLOŃSKI W KRAKOWIE

„SŁÓW KO NA P ”  W ANANASIE
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U niwersytet Jagtelloński w Krakowie 
jest najstarszą w  Polsce wyższą uczelnią 
a nawet jedną z najstarszych w Europie 
Powstał z założonego w roku 1364 przez 
Kazimierza W ielkiego studium generale, 
które posiadało 3 wydziały: sztuk w y­
zwolonych (artium), medycyny i prawa.

Studium generale oparte było na sy­
stemie włoskim. Rektora wybierali ucz­
niowie. W roku 1400 królowa Jadwiga 
zreorganizowała akademję, przekształca 
jąc ją na wzór paryskiej. Przybył w te­

dy wydział teolog.czny. W ładza znala­
zła się w tedy w rękach papieża. R ek­
tor był w ybierany przez profesorów.

Za czasów Komisji Edukacyjnej Uni­
w ersytet Jagielloński otrzymał nazwę 
„Głównej Szkoły Koronnej” — pow sta­
ły w tedy dwa kollegja: moralne (teolo- 
gja, prawo, literatura), fizyczne (mate­
matyka, fizyka, medycyna).

W roku 1900 Un-wersytet Jagielloński 
obchodził jubileusz 500-lecia istnienia.

Prenumerata „ROBOTNIKA"
bezpośrednio w Administracji zapewnia stałe, regularne 
otrzymywanie pisma.

Zgłaszajcie prenumeratę na rok 1931 pod adresem 
W a r e c k a  7 ,  teł. 313-80, konto P . K. O . 175.

Wśród wydawnictw gwiazdkowych
Książki dla dzieci i młodzieży, inaczej 

książki gwiazdkowe, mają specjalny 
charakter, różniący je od pierwszego 
wejrzenia od książek dla dorosłych. 
Najczęściej są ilustrowane, a im dla 
młodszego w ieku są przeznaczone, tern 
więcej zaw ierają rysunków, schodząc 
do t. zw. książek obrazkowych dla naj­
młodszych.

W  książkach obrazkowych obrazek 
góruje nad treścią. Nic dziwnego: do­
dają je dzieci najmłodsze często jesz­
cze nie umiejące czytać. Ich pierwsze 
obcowanie z książką to oglądanie obra- 
eków. Trochę starsi ich rówieśnicy bę­
dą już mozolnie odczytywać w  tych 
książeczkach wierszyki i bajeczki, dru­
kow ane dla ich niewprawnych oczu du- 
iemi literami.

Później przychodzą książki dla dzieci 
starszych, wreszcie dla młodzieży w 
wieku szkolnym. Miejsce krótkich baje­
czek i w ierszyków zajmują powieści.

Jakość strony zewnętrznej jest szcze­
gólnie ważna w wydawnictwach gwiazd­
kowych. Na tę stronę zw raca też spe­
cjalnie baczną uwagę w ydawnictwo M. 
A rcta. O statnio ukazały się nakładem 
A rcta następujące książki gwiazdkowe.

z w y d a w n i c t w  m .  a r c t a

Witold Dembicz. GROZA. Powieść 
ze słowem wstępnem prof. H enryka 
Mościckiego. Str. 264. 1930 r. Cena w 
brosz. 8 zł.

Akcja powieści rozpoczyna się po 
konstytucji trzeciego maja, toczy się 
przez wojnę roku 1792, pow stanie koś­
ciuszkowskie i ko^-zy się rzezią Pragi. 
Temat dawny, wielokrotnie opracowy­
wany W powieściach, autor ujął w  zu­
pełnie odmienny sposób, stw arzając no­
wą całość. „G roza” odznacza się na­
strojem tajemniczym, ponurym, draż­
niącym, nastrojem rzeczywiście grozy. 
Na czasy i ludzi, tak  dobrze znanych z 
historji, patrzy  autor innem okiem i te- f 
go nowego spojrzenia udziela czytelni- |

kowi. Szczególnie zwłaszcza dobrze u- 
chwycone są sylwetki ludzi z mroków, 
z nizin społecznych, jak również dzia­
łaczy targowickich.

Bohdan Dyakowski. NASZ LAS I JE­
GO MIESZKAŃCY. 63 rysunki i okład­
kę kolorową w ykonał K, Mackiewicz. 
Wyd. piąte. 1931 r. Cena w ozd. brosz, 
zł. 12.

„Nasz las“, to  książka dla czytelni­
ków każdego wieku. Odpowiednio do 
treści wydany został bardzo starannie 
i ozdobnie jako niemal luksusowy poda­
runek gwiazdkowy.

A utor z prawdziwą znajomością, a 
jednocześnie z wielkiem umiłowaniem 
opisuje las i jego życie w ciągu całego 
roku. Opis ten, zaw arty w licznych ro z ­
działach, zaw iera całokształt i w szyst­
kie szczegóły życia lasu. A więc pisze 
autor o wszystkich gatunkach naszych 
drzew  i krzewów, o ptactw ie i zwierzy­
nie leśnej, ich obyczajach i sposobie 
życia i t. d. Nie pomija najmniejszego 
ptaszka, najmniejszego owadu.

Książka ta  stanowi prawdziwe vade 
mecum przyrodnicze, gdyż wiadomości 
w niej podane uwzględniają dokładnie 
wszystko, co w ypowiedziała do dnia 
dzisiejszego nauka.

Marja Buyno-Arctowa. KAZIA DU­
ŻA. Powieść dla młodzieży. 45 rysun­
ków i okładkę wykonała W anda Ro- 
meykówna. Wyd. trzecie. Cena w opr. 
kart. zł. 8.

Mała dziewczynka Kazia „dużą" 
zwana dla swego rozumu, wskutek cięż­
kich powikłań życiowych zostaje na pe­
wien czas jedyną opiekunką rodzeń­
stwa. W niedługim czasie, wskutek bra­
ku pieniędzy i choroby najmłodszego 
braciszka, znajduje się w bardzo przy- 
krem położeniu. Doświadcza wielu
przeciwności, boryka się z trudnościami, 
wkońcu, zdaje się, te  wpadła w sytuację 
bez ratunku. Jednakie los odwrócił się 
wreszcie i Kazia zaznaje szczęścia przy 
odzyskanej rodzime.

BASIA GILEWSKA,
młoda gwiazda tego teatrzyku w zna­

komitej rewji „Słówko na P .“,

KOMUNALNA
KASA OSZCZĘDNOŚCI m. st. WARSZAWY

Centrala: C z a c k i e g o  2 1 / 2 3  
I Oddział: W i e r z b o w a  9  II Oddział: T a r g o w a  6 5

Z A W I A D A M I A
że w dniu 24 b. m., jako w  dniu w igilijnym  
i w dniu 31 b. m., w  dniu k on tro li

będzie czynna tylko do godz. 12 w południe.

U W A G A : W  dniu 31 Grudnia b. r. Wydział Oszczędnościowy Centrali 
czynny będzie bez przerwy do godz. 7.30 wieczorem. i623

CHOINKI — CHOINKI.

&

j Na placach miast i miasteczek zgro- 
j  madzono wielkie ilości choinek na 

sprzedaż. Choinki już dzisiaj są tem a­

tem zainteresow ań i radości dzieci i 
młodzieży.

HANKA RUNOWIECKA,
jako tyrolka w rewji „Słówko na P."

Książka ta  od pierwszego wydani.a 
cieszy się niezmienną poczytnością. 0 -  
beone trzecie wydanie zostało ozdobio­
ne pełnem i życia i ruchu ilustracjami 
W andy Romeykówny.

Marja Buyno - Arctowa. WYSPA 
MĘDRCÓW. Powieść. Z 118 rysunkam 
Ant. Gawińskiego Str. 644, 1930 r .  Cz. 
III i IV. Cena każdej części w brosz. 
4.50.

Treścią powieści są przygody młode­
go Polaka, Bohdana, który dostał się w 
wir niezwykłych zdarzeń, pomiędzy 
dwie zwalczające się potęgi. Zdobywszy 
klucz do naczelnej zagadki, stał się pun­
ktem głównym, koło którego skupiły 
się wszystkie wysiłki w ydarcia tajem­
nicy, niezbędnej dla potężnej, wyposa­
żonej w udoskonalone urządzenia tech­
niczne i nie przebierającej w środkach 
organizacji, na której czele stoi groźna, 
w prost fantasmagoryczna postać „Mi­
strza”. Obok Bohdana bohateram i po­
wieści są potężne indywidualności mi- 
ljardera Borkinsa, dwóch uczonych pol­
skich, „Człowieka o gorejących oczach", 
„Jegomości W szystkowiedzącego”, Eg- 
gi Borkins i wielu innych.

Terenem, na którym rozgrywa się ak­
cja, jest wyspa Capri, Paryż, wieś pol­
ska, Częstochowa, Olsztyn i owa nie­
znana, zagadkowa „W yspa Mędrców".

Or-Ot. O JASIU DRĘCZYCIELU, O 
CESI CMOKOSI I POPARZONEJ ZO­
SI. Z 29 rysunkami Antoniego Gawiń­
skiego. Cena w opr. kart. zł. 3.

Książka ta  z cyklu książek obrazko­
wych trzyzłotowych zaw iera znany swo­
jego czasu zbiór wierszowanych opowia­
dań o niegrzecznych dzieciach. Została 
jednak zupełnie zmieniona zarówno pod 
względem treści, jak i rysunków. Prze- 
dewszystkiem wszystkie opowiadania 
kończą się dobrze, a psotne dzieci wy­
zbywają się swych wad. Poza tern cał­
kowicie został usunięty niepedagogiczny 
czynnik okrucieństw a, cechujący podo­
bne wydawnictwa. W iersz jest lekki, 
przystępny i łatw o wpada w ucho. 
Dwubarwne rysunki zostały świeżo w y­
konane przez A. Gawińskiego.

SPRZEDAŻ ZAPAŁEK
dla detalicznych sklepów handlujących zapałkami (tytoniowe, spo­
żywcze i mydlarnie) odbywać się będzie od dn. 22 b. m., codziennie 
prócz niedziel i świąt, od godz. 9-ej do 14-ej w następujących 
punktach:
Punkt I, Kopernika 5 . obejmuje komisarjaty: I, VIII, IX, X, XI, XIII, 

XVI, XX, XXI, XXIII.
Punkt II, Leszno 24, -  kom. HI, XIX, XXII.
Punkt III, Graniczna 9, kom. VI, VII, XII.
Punkt IV, Franciszkańska 14, — kom. II, IV, V, XXVI.
Punkt V, Targowa 63, — całe przedmieście „Praga”.

Punkt I zorganizowany jest przez Spółkę Akc. do Eksp. Państw, 
Monopolu Zapałcz. w Polsce, pozostałe punkty przez hurtowników, 
pod nadzorem Spółki.

Zgłaszający się po zapałki winni okazać patent handlowy za 
rok bieżący.

Z apałki w  d eta lu  mogą nabywać konsumenci bezpośrednio 
w 47 sklepach Wydziału Zaopatrywania m. st. Warszawy.

Spółka Akcyjna do Ekspl. Państw ow ego

MONOPOLU ZAPAŁCZANEGO
w Polsce

Z K S IĄ Ż E K  G W IA Z D K O W Y C H  
M O R T K O W IC Z A

BAŚNIE ANDERSENA. Pierwsze 
wydanie zbiorowe.

Baśnie Andersena, tłomaczone praw ie 
na wszystkie języki św iata stały  się po­
dobnie jak twórczość ludowa, nieledwie 
że w łasnością wszystkich narodów. 
Czas więc najwyższy aby weszły także 
i do literatu ry  polskiej, jako trw ały 
w artościowy nabytek. Dotychczasowe 
przekłady tych baśni ograniczały się 
bowiem do wyborów przystosowanych 
dla dzieci, do dowolnych opracow ań a 
naw et do skrótów  i przeróbek, bez po­
dania źródeł. W ydania te często zmie­
niały i przeinaczały treść a przeważnie 
zatracały  ducha, wdzięk i prostotę ory­
ginału.

W ydanie do którego obecnie przy­
stąpiło Tow arzystw o W ydawnicze J. 
M ortkowicza, w związku z 100 rocznicą 
urodzin A ndersena, jest pierwszym peł­
nym, według oryginału sporządzonym 
przekładem  wszystkich baśni wielkiego 
pisarza duńskiego. W przekładach moż­
liwie w iernych i dokładnych starano  
się zachować wszystkie cechy orygina­
łu. Przekłady wyszły z pod pióra St. 
Beyliinówny i S. Sawickiego. Całość o- 
bejmować ma 6 tomów.

W ydanie zbiorowe Baśni Andersena 
ukazywać się będzie na warunkach p re ­
num eraty, podobnie jak inne wydawnic­
tw a z Książnicy W ielkich Pisarzy Pol­
skich i Cudzoziemskich (Żeromski, 
Strug, Anatol France).

W ostatnich dniach ukazał się p ierw ­
szy tom w ydania zbiorowego Baśni An­
dersena. Nadaje się on znakomicie na 
podarek gwiazdkowy.

Władysław Grzelak. ŁÓDKĄ Z BIE­
GIEM WISŁY. Wspomnienia z wyciecz­
ki wioślarskiej. Z przedmową Al. Ja­
nowskiego. Wydanie drugie zmienione 
i uzupełnione. W ozdobnej oprawie p łó ­
ciennej rŁ 11; karton  zł. 9.50.

Trasa wędrówki ujęta jest w formę 
relacji sportowej. A utor z kilkoma to­
warzyszami płynie łódka z biegiem W i­
sły od góry Baraniej do Bałtyku, W stę­

ga W isły opasuje przez pół całą Polskę, 
tę więc olbrzymią część kraju opisuje 
p. Grzelak, wiążąc konkretną znajo­
mość ziemi, jej ludzi, spraw  i obyczajów 
z talentem  narratorskim . Dzięki temu 
połączeniu opowiadanie jego zyskuje 
na żywości i bezpośredniości odczucia, 
a poszczególne obrazy stają się barw ­
nym wykładnikiem  nauki,

Hanna Mortkowiczówna. PAWEŁEK 
W OGRODZIE ZOOLOGICZNYM. 
W ierszyki i obrazki. Dwadzieścia naj­
prostszych melodyjnych wierszyków, 
wprowadzających czteroletnie dziecko 
w zawiły i pełen ponęt świat zoologicz­
nego okrodu. P rostota treści, rysunku i 
słowa stara się uprzystępnić tem at psy­
chice malutkiego widza i słuchacza, za* 
poznać go ze zwierzęciem, nie p rzekra­
czając wąskich granic jego dziecinyych, 
naiwnych zainteresowań i upodobań.

Jakób Wassermann. KRZYSZTOF 
KOLUMB Don Kichot Oceanu. Prze­
kład A leksandra W ata, Objętość 18 ar­
kuszy. Cena zł. 10.

W spółczesna rewelacyjna in terp re ta­
cja duszy średniowiecznej, namiętności, 
wzlotów i upadków odkrywcy nowego 
świata, na tle ujętego z genjalną w nik­
liwością obrazu moralności i umysłowo- 
ści końca 15-gc wieku. Książka napisa­
na z ogromnym talentem, znakomicie 
przełożona, porywa i przykuw a uwagę 
czytelnika.

Książka ozdobiona jest portretem Ko­
lumba, faksymtlem jego listu, oraz p ię­
cioma ilustracjami według starych drze­
worytów.

Z  K S IĄ Ż N IC Y -A T L A S
Nakładem Książnicy - Atlas ukazała 

się ostatnio w ozdobnej szacie ślicznie 
wydana książka gwiazdkowa Haliny 
Górskiej p. t.: O KSIĘCIU GOTFRY­
DZIE, RYCERZU GWIAZDY WIGILIJ­
NEJ. Książka zawiera dwanaście „cu­
downych opowieści" przez m istrza Jo- 
homesa Sarabandesa, astrologa króla 
jegomości spisanych. Ponadto książka 
ozdobiona jest licznemi wielobarwnemi 
ilustracjami wykonanemi przez p. Jan i­
nę Petry-Przybylską
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